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Barbarzyństwa
faszystów

MARSZ. CZANG KAI SZEK.

Jak donoszą z Pekinu na wszy­
stkich trzech kolejach węzła pe­
kińskiego ruch kolejowy z o s ta ł 
p rz e rw a n y  w o b ec  s ta ły c h  napa­
dów partyzantów  chińskich. Przed 
dwoma dniami doszło do uporczy 
wych walk w Tangku, na wschód 
od Tientsinu. Japończycy stracili 
kilkaset zabitych i rannych.

Jak  donoszą korespondenci 
„K uriera W arsz." z  C zechosio  
wacji, sposób w ykonania przez  
arm ię n iem iecką zapadłych w  
M onachium  decyzji uw ażany  
jest w  Pradze za katastrofę. 
NEEMA M OW Y O PLEBISCY  

CIE.
Niemcy zajmują terytorium, 
które przecina żywotne arterie 
kraju, co
UNIEMOŻLIW IA EGZYSTEN­
CJĘ PA Ń ST W A  CZESKIEGO  
P o ło żen ie  zakładów  W itkow i- 
d a c h
NAJW IĘKSZYCH W  E U R O ­

PIE HUT I W ALCO W NI 
STALL

jest w  najw yższym  stopniu n ie ­
jasne. W ojska niem ieckie zaj­
mując obszar, k tóry w czoraj je ­
szcze  b y ł  n azyw any p leb iscy-
tOY.yn
Z OGROMNIE W AŻNYM  D R U  
GIM CO D O  WIELKOŚCI N A  
BYŁYCH ZIEMIACH CZECHO 
SŁOW ACKICH W ĘZŁEM KO 
LEJOW YM , SW INO W EM  Z 
KOPRZYW NICĄ, W  KTÓREJ 
Z N A JD U JĄ  SIĘ OLBRZYMIE

Rokowania na statku
Co się dzieje na granicy Węgier i Czechosłowacji

Kilku dziennikarzy węgierskich i portow ane zostało w giąb kraju na 
odwiedziło w czoraj czeską część j odległość 40 kim. od granicy Du-
gramcznego m iasta na Dunaju Ko 
marna. Przejście przez granicę mo­
żliwe jest piechotą, gdyż od strony 
czeskiej most jest zatarasow any 
zasiekami z drutu. Czesi pozatym 
poczynili przygotow ania do.w ysa­
dzenia wielkiego mostu na Dunaju. 
Przęsła mostu jak  również potęż­
ne filary zaopatrzone są w ładun­
ki dynamitowe, do których pro­
w adzą długie lonty. Z wież koście! 
nych pow iew ają węgierskie flagi 
narodow e. Kupcy węgierscy rów­
nież udekorowali swe wystawy 
wstęgami czerwono - biało -  zie­
ln y m i W ojsko czeskie odtrans-

naju. Pozostały tylko wzmocniona 
straż celna i kom pania piechoty. 
Czesi jak  się zdaje poczynili już 
wszystkie przygotow ania do rych­
łego przekazania tego obszaru.

Delegacja węgierska, która roz 
pocznie w niedzielę obrady z de­
legacją czeskosłowacką nad usta­
leniem granicy w ęgiersko -  czesko 
słowackiej mieszkać będzie pod­
czas trw ania obrad na luksusowym 
statku węgierskim „Sofia", który 
na godzinę przed rozpoczęciem ro 
kowań zawinie do portu w Komar 
nie.

Inspekcja Linii Maginota
przez g en . Gamelina

FABRYKI „TATRY" AŻ PO  
NO W Y ICZYN —  ST W A R Z A ­
J Ą  N O W Ą  GRANICĘ od leg łą  
od  centrum  tego  pozostającego  
przy C zechosłow acji w orka o  5 
km. W orek  ten , u k tórego  p ra ­
w ego  szczytu  znajduje się  M o­
raw ska O straw a,
JEST PRAW DZIW YM  DZI 
W OLĄGIEM  TER Y TO R IA L­

NYM,
n ie dającym  absolutnie gw a- 
rancji spokojnej egzystencji 
m ieszkańców .

NIEMCY ZAJMUJĄ WIĘCEJ NIŻ 
DOMAGALI SIĘ SAMI.

Prasa czeska, omawiając kwe­
stię piątej strefy, przynosi dane cy 
frowe co do ogólnej powierzchni 
i liczby ludności terytoriów, prze­
chodzących pod władzę niemiec­
ką. Według prowizorycznych ob­
liczeń, cały ten obszar wynosić ma 
28.291 kim. kw., czyli obejmuje 
terytorium większe od połowy ob 
szaru Czech właściwych. Na tery­
torium tym zamieszkiwać ma 
3 .6 3 8  tysięcy mieszkańców, z cze-

w m

WOJSKA NIEMIECKIE OKUPUJĄ CORAZ TO NOWE OBSZARY 
CZECHOSŁOWACJI.

186 ofiar
czarne! ś m ie rc i
Od 2 dni 500 robotników  nie ustaje w  akcji ra ­

tunkow ej w  japońskiej kopalni w ęgla  Yubari, gdzie 
w  jednym  z szybów  znajdują się  zasypani górnicy. 
D otychczas w ydobyto  cia ła  125 zabitych w  k a ta ­
strofie. N adzieja na uratow anie reszty  zasypanych. 
34 górników  są  znikom e. O gółem  ofiarą katastrofy  
padło 186 górników , w  tym  27 rannych.

go 2.811.000 Niemców i 725.000 
Czechów. Dzienniki zwracają przy 
tym uwagę, że cały obszar, który 
zajęty będzie przez Rzeszę, prze­
kroczy rozmiarami swymi teryto­
rium, przewidziane w memoran- i 
dum w  Godesberg.

RZESZA NIE CHCE ŻADNYCH 
PLEBISCYTÓW.

Korespondent berliński „Le Jour 
nal" donosi, że poseł czechosło­
wacki w Berlinie dr. Mastny wy­
jechał wczoraj wieczorem do Pra­
g i, aby, jak słychać, zawieźć pro­
jekt porozumienia, według którego 
oba narody Niemcy \ Czechoslowa 
cja miałyby się porozumieć co do 
zaniechania różnych plebiscytów 
przewidzianych w układzie mona- 
chińskim. Miałaby być nawet mo­
wa o  ostatecznym ustaniu posu­
wania się Niemców n a  dzień 10 
października. W  tej dacie wszyst­
kie obszary sudeckie, żądane przez 
Rzeszę, będą w jej posiadaniu.

M l i

DOM ZBURZONY W WALENCJI

Wczoraj rano 5 samolotów gen. 
Franco, pochodzących z Majorki, 
bombardowało port w Walencji. 
Liczba ofiar bombardowania nie 
jest znana.

Powstanie zbroine
b y ło  jednak  przygotowywane w Naroku

PRZEGLĄD WOJSK FRANCUSKICH W STRASSBURGU. *

Wizyta Goeringa w Paryżu?
Pomimo oficjalnego oświadcze­

nia, że urzędowym kołom francus­
kim nic dotychczas nie wiadomo 
o przygotowywanej wizycie marsz 
Goeringa w  Paryżu, prasa parys­
ka jednakże w dalszym ciągu przy 
nosi w depeszach z Berlina szereg 
informacji zapowiadających, że 
wizyta taka projektow ana jest je­
szcze na rok bieżący. Komentarze

te przypominają, że marsz. Goe- 
ring w czasie konferencji mona­
chijskiej w ypowiadał się kilkakrot 
nie na rzecz zbliżenia francusko * 
niemieckiego. Kilka dzienników 
południowych przynosi przy tym 
pogłoski, jakoby marsz. Goering 
miał zam iar przybyć do Paryża z 
propozycją francusko - niemieckie 
go paktu o nieagresji. (PAT.)

Donoszą z Tangeru: po zakoń­
czeniu śledztwa w sprawie pow­
stania zbrojnego w  Maroku hisz­
pańskim w dniach 13 — 15 wrześ­
nia przez grupę Hiszpanów tanger 
skieh i tuziemców oraz wykrycia 
składów broni, odbyło się pierw­
sze posiedzenie sądu międzynaro 
dowego.

Podsądni w liczbie 58 osób od 
powiadają z aresztu.

Obrona wniosła cały szereg do­
datkowych dokumentów, m ają­
cych udowodnić, że chodzi tu o 
wyprawę myśliwską wspomnianej 
grupy ludzi, co się zaś tyczy bro­
ni, to nie ma ona nic wspólnego 
z aresztowanymi.

Tak też tłumaczyli się wszyscy 
aresztowani Hiszpanie, natomiast 
tuziemcy składali sprzeczne zezna 
nla.

Przyjmując powyższe pod uwa­
gę, sąd postanowił zwolnić chwi­
lowo z więzienia 18 Hiszpanów i 
17 tuziemców do czasu ponowne­
go rozpatrzenia tej sprawy z obo­
wiązkowym meldowaniem się w 
policji raz na tydzień, pozosta­
łych zaś zatrzymać w więzieniu 
oraz przeprowadzić dalsze dodat­
kowe śledztwa.

dla Ż ydów
D ziennik u s law  K zeszy z dn. 7 b. 

m. ogłasza rozporządzenie m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych R zeszy w sp ra ­
wie paszportów  d la  Żydów. W edług 
tego  rozporządzenia, wszędzie pasz­
p o rty  niem ieckie żydów  — obyw ateli 
niem ieckich, znajdu jących  się w  k r a ­
ju , zo s ta ją  uniew ażnione i m uszą być 

zw rócone w ciągu 2 tygodni.

Prem ier Jugosławii Stojadino- 
wioz po audiencji u ks. regenta 
Paw ła na zamku Brdo powrócił 
do stolicy. Od dłuższego już cza­
su mówi się w Białogrodzie o 
możliwości przedterminowego roz 
w iązania Skupczyny, której ka­
dencja w ygasa 5 m aja 1939 *oku. 
Chociaż w sprawie tej nie ogło­
szono żadnego oficjalnego oświad 
dzenia, uważają tu za rzecz b ar­

dzo praw dopodobną ,że Izba zwo 
?ana zostanie w najbliższych 
dniach, aby przyjąć do wiadomo­
ści dekret o rozwiązaniu. NoweU  I U Z .V V Ic J / 'c I l ll 'U .

wybory odbyłyby się 11 grudnia
*  <1***

W stolicy Jugosławii krąży po­
głoska, że przewódca chorwackiej 
partii chłopskiej, dr. Maczek, był 
niedawno przyjęty przez ks. regen 
ta Pawła.

Straszliwy huragan
sza la ł na wybrzeżach Amar
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NA NIEKTÓRYCH WYBRZEŻACH HURAGAN ZE STRASZLIWĄ 
SILĄ WYRZUCAŁ OKRĘTY NA BRZEG.
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„Klub rzeźników” z Monachium
powodem zawieszenia dziennika

Szwajcarska Rada Federalna po 
stanowiła w piątek zawiesić na 
przeciąg trzech miesięcy w yda­
wanie, sprzedaż i rozsyłanie dzień 
nika „Journal des Nations", 
względnie każdego dziennika wy­
daw anego w jego miejsce.

„Journal des N ation" uchodzi! 
za pófoficjalny organ sekretariatu 
Ligi Narodów.

Motywem zakazu wydawania 
dziennika, jak  stw ierdza Rada Fe­
deralna, jest to, że dziennik ten 
finansowo zależny od zagranicy, 
w ciąż nadużywał gościnności 
Szwajcarii i prow adził w obelży­
wy sposób na gruncie szwajcar-*

Marsz. Bluechsr
W edług wiadomości, otrzym a­

nych w Tokio z Helsing, m arsza­
łek Bluecher został odwołany do 
Moskwy jeszcze we wrześniu. Ma 
on otrzym ać stanowisko doradcy 
w  ludowym komisariacie obrony, 
które znajdowałoby się jednak 
pod ścisłą kontrolą ludowego ko­
m isariatu spraw  wewnętrznych.

skim, kampanię prasową, mogącą 
szkodzić dobrym stosunkom Szwaj 
carii z innymi państwami.

M. in. w jednym z ostatnich nu­

merów nazw ał „Journal des Na­
tions" czterech obradujących w 
Monachium ministrów „klubem 
rzeźników".

Nad wszystkimi komentarzami 
prasy paryskiej, dotyczącymi sytu 
acji Czechosłowacji, dominuje w 
dalszym ciągu zaniepokojenie z 
powodu zarysowującej się coraz 
bardziej zmiany orientacji poli­
tycznej.

W iadomości o tym, że nowy mi 
nister spraw zagranicznych Chwal 
kowsky już nazajutrz po objęciu 
urzędowania ma się udać do Ber­
lina oraz pogłoska o rzekomo już 
podjętych przez Czechosłowację 
negocjacjach na tem at ewentual-

ii M i i  iiisi sisi
pisze „Petit Parisien"

„Petit Parisien" zamieszcza w  
piątek artykuł, w którym stwier­
dza, że Niemcy nie są jedynym na­
rodem, znęcającym się nad zra­
nioną Czechosłowacją.

Polska, będąc sama kilkakrotnie 
podzielona — rzuca się na podział 
Czechosłowacji z żarłocznością, 
która oburzyła jej najlepszych 
przyjaciół. Polska zdobyła Cieszyn 
przez groźbę zbrojmej interwen­
cji, którą było niesłychanie trudno 
Anglii i Francji powstrzymać.

Lecz W arszawa zdaje się zamle 
rzać jeszcze coś innego, mając

Z a  O l z a
OSTATNI SKRAWEK POW. CIE­

SZYŃSKIEGO ZAJĘŁY 
WOJSKA POLSKIE

W piątek wojska polskie zajęły 
niewielkie obszary, wysunięte w 
kierunku Cierhcka, które stano­
w ią ostatni skraw ek powiatu cie­
szyńskiego. Po osiągnięciu grani

cy, dzielącej terytorium, które 
przypada Polsce bez plebiscytu 
od terytorium plebiscytowego, usta 
wiono posterunki graniczne.

8 października nastąpi zajęcie 
czwartej kolejnej strefy w rejonie 
m iasta Frysztatu.

Polska nie zastosuje sankcyj
wobec Japonii

Ambasador R. P. T. Romer odwiedził wicemin. spr. zagr. Japonii 
p Horinuszi, któremu z polecenia Rządu polskiego oświadczył, te  
Polska nie zamierza stosować się do zalecenia Ligi Narodów w 
sprawie stosowania przeciw Japonii sankcyj Indywidualnych, prze­
widziany óh w artykule 16 paktu Ligi.

Gratulacje Hitlera

apetyt obudzony przez dotychcza­
sowe sukcesy. Polska myśli obec­
nie o  otwarciu sobie poprzez tery 
torlum czesko-słowackie przej­
ścia, któreby jej dało granicę 
wspólną z Węgrami.

W chwili, gdy Niemcy amputu­
ją Czechosłowację od północy, po 
łudnia I zachodu, Polska próbuje

przebić się przez terytorium czes- 
ko-slowackie.

Występując w roli obrońcy Cze 
chosłowacji, „Petit Parisien" gro­
zi zerwaniem sojuszu polsko-fran 
euskiego, stwierdzając, iż sojusz 
ten został już nadwyrężony głębo­
ko i że trzyma się obeanie na Jed-

dobą,_____
PRZYJMUJE l  LJYPZflCA 
W JA fA Ą jdsn oM /

KROm iasta* ś t. 
UJa/mow#

TR A U G U TTA  5
BfBLBŃSKA 8  T M G 0 W 6 S  
BAGATELA W WOLSKA 6

Dzienniki paryskie ogłaszają 
teksty telegramów, wymienionych 
po konferencji monachijskiej mię­
dzy kanclerzem Hitlerem a b. pre­
mierem Flandin, k#óry przesłał gra 
tulacje z powodu zachowania po­
koju.

Tekst odpowiedzi kanclerza Hit 
lera datow anej z 2 października z 
Berlina brzmi:

„Dziękuję panu serdecznie za 
przyjazne gratulacje, które Pan

mi przesłał w swoim telegramie. 
Zapewniam pana o moich uczu­
ciach wdzięczności dla energicz­
nych wysiłków podjętych w celu 
osiągnięcia porozumienia i kom­
pletnej współpracy między Fran­
cją a Niemcami. Wysiłki te śledzi­
łem ze szczerą uw agą i życzę, aże 
by doprowadziły one do bardziej 
rozległych rezultatów. Łączę mo­
je najserdeczniejsze pozdrow ie­
nia". Adolf Hitler.

W ielka rada faszystowska, któ 
ra  zebrała się w Pałacu We- 
neokim w czwartek o godz. 22-ej, 
pod przewodnictwem Mussolinie- 
go, obradow ała przez 4 godziny 
i 45 minut.

Uchwalono rezolucję w yrażają­
cą wdzięczność Mussoliniemu za 
rolę odegraną przez szefa rządu 
podczas ostatnich wydarzeń i 
stw ierdzającą, że akcja jego d o ­

prowadziła do zwycięstwa poko 
ju na podstawie sprawiedliwości 
Następnie uczczono przybyłego 
na posiedzenie m arszałka de Bo 
no, który przed trzema laty byl 
głównodowodzącym arm ią włoską 
zdobywającą Abisynię.

W ielka rada faszystow ska od­
była następnie szczegółową dys­
kusję w sprawie ustaw  o ochronie 
czystości rasy.

Płonąca Piiestyna
tysiące efiar

Bank Anglii zw leka
z udzieleniem potyczki Czechsstowatii

Koresponilent A l t  dowiaduje 
się w związku z kredytem w wy­
sokości 10 milionów funtów szter 
lingów, jaki rząd angielski poie- 
cił bankowi angielskiemu otw o­
rzyć na korzyść rządu czeskiego, 
te  dotychczas rząd czeski nie 
mógł skorzystać z tego kredy.u, 
z powodu trudności formalnych, 
czynionych przez bank angielski.

W ładze banku mają z jednej 
strony wątpliwości, co do praw o­

mocności zlecenia, otrzym anego 
od kanclerza skarbu bez uchwały 
parlamentu, z drugiej zaś co do 
celu, na który kredyt ten ma być
użyty.

W obec tych trudności, prezy­
dent banku Czeskiego Pospiszii 
postanowił przyjechać do Londy­
nu, by przeprowadzić odpowied- 
pertraktacje z władzami banku 
angielskiego. (ATE).

Zbrojenia Południowej Afryki
M inister obrony narodowej Unii 

Południowo-Afrykańskiej Pirrow 
przybędzie prawdopodobnie w d. 
25 b. m. do Londynu, gdzie nawią 
że rokow ania w sprawie zam ó­
wień na dostawę broni i amuni 
cji dla armii południowo-afrykań

skiej. W edług otrzymanych infor­
macji, min. Pirrow , który w dro 
dze do Londynu zatrzym a się w 
Lizbonie ,omówi z rządem portu­
galskim kwestie związane z obro­
ną narodową kolonii portugal 
skich w Afryce.

W czasie wczorajszej bitwy p> 
między powstańcami arabskim i a 
wojskami brytyjskimi pod Akko, 
padło ÓO-iu zabitych i rannych. W 
ciągu ostatnich 24 godzin na te 
renie Palestyny padło łącznie 14) 
zabitych i rannych.

W Jerozolimie została ogłoszo 
na statystyka o fiar terroru w ok­
resie od 1 lipca do końca wrześ 
nia r. b. Lista obejmuje 1.762 o- 
stib, w tym 836 zabitych. Ogółem 
zginęło 640 Arabów, 160 Żydów, 
28 Anglików i 8 innych narodo­

wości, odniosło zaś rany 476 Ar 
bów, 74 Anglików i 2 innych.

W miesiącu wrześniu zostało 
zabitych w Palestynie 357 osób, 
w tej liczbie 246 pows.ańców a 
rabskich oraz 31 Żydów, a 174 
osoby odniosły rany, w tej liczb'e 
47 Żydów.

Na znak protestu przeciw  za­
ostrzonej cenzurze, cała prasa a 
rabska ponownie zaw iesiła swe 
wydawnictwa na przeciąg 2 tygo­
dni.

Po straszliwe) katastrofie w iapoflskie) kopalni

126 górników
lywcem  pogrzebanych

Agencja Dome! donosi z Sapporo w prefekturze Hokkaido (Japo­
nia): W kopalni węgla Yabari, gdzie nastąpił katastrofalny wy­
buch gazów, wydobyto zwłoki 24 górników. 26 u rannych zdoła­
no uratować z zawalonego szybu 1 umieszczono w szpitalach. 
W dalszych chodnikach tej kopalni, do których nie mogły się jesz­
cze dostać ekspedycje ratunkowe, znajduje się jeszcze 126 górnl- 
1:ów. Akcja ratunkowa trwa.

nej nitce, a nitka ta jest bardzo
bliska zerwania (PA T).

W artykule „Petit Parisien" 
Bourgues oświadcza — mówiąc o 
stosunkach polsko-niemieckich — 
iż wygląda to tak, jakby te dwa 
państwa zawarły ze sobą porozu­
mienie co do condominium nad 
Europą centralną i wschodnią.

Autor artykułu oświadcza, że 
„jeżeli Polska będzie narażona na 
niebezpieczeństwo ze strony Nie­
miec niechaj się nie dziwi, że nikt 
we Francji ani w Europie nie wy­
stąpi w jej obronie". (ATE).

nej unii celnej między nową Cze­
chosłowacją i Niemcami, wywołu­
ją pow ażne zaniepokojenie w pra 
sie paryskiej.

D ebata i dyskusja na tem at no­
wej orientacji polityki francuskiej 
coraz bardziej w skazuje na fakt 
wykreślenia Czechosłowacji ze 
wszystkich rachub Francji na przy 
szłość.

Konferencja
państw bałtyckich

Kowieński „Łajkas" donosi, że 
konferencja bałtycka ministrów 
spraw  zagranicznych przewidziana 
jest na dzień 5 do 7 grudnia. 
Obecnie przygotowuje się porzą­
dek obrad tej konferencji. W ed­
ług dziennika, głównym przedmio­
tem obrad będą wypadki euro­
pejskie i zagadnienie ustosunko­
wania się państw  bałtyckich do 
tych wypadków.

Narady na Zamku
PAT donosi:
Pan Prezydent R. P. przyjął w  

piątek prezesa Banku Polskiego 
W ładysław a Byrkę 1 prezesa 
PKO p- Henryka Grubera.

Obrona pow ietrzna
Frandl i Wielkiej Brutali

P rasa  angielska przywiązuje 
wielką wagę do podróży oficerów 
sztabu angielskich wojsk lotni 
czych z marszałkiem lotnictwa s ’r 
Cyril Newall'em na czele do P a 
ry. Oficerowie angielscy udają 
się w niedzielę samolotem do P a ­
ryża. Podróż ich posiada charak­
ter oficjalny i jest — jak  wska 
żują w kołach rządowych — re 
wizytą na podróż oficerów fran­
cuskich w Anglii. Jak wiadomo, 
w czerwcu b. r. w Londynie ba
wi’ szef sztabu francuskich sil 
lotniczych gen. Vuillemin na czele 
delegacji oficerów lotniczych.

Podczas obecnej wizyty m ar­

szałka lotnictwa sir Cyrii N ewal- 
la w Paryżu zostaną niewątpliwie 
nawiązane doniosłe rokowania w 
sprawie obrony lotniczej Anglii i 
Francji.

N a j l e p s z e  s a-
Cukierki

Czekolada
k n O r a t y

„ H A Z E T “
Nowa rekonstrukcja gabinetu

Chamberlaina
Polityczny korespondent „Sta- 

ru“ przewiduje rychłą rekonstrak 
cję gabinetu i twierdzi, że poza 
teką ministra marynarki, opróż­
nioną przez Duff Coopera, zamie­
rzają ustąpić również „ze wzglę­

du na wiek i zły stan zdro­
wia" (?!) lord M augham i lord 
Haiisham. Rekonstrukcja gabine­
tu przeprow adzona byłaby po po­
wrocie premiera z urlopu z począt 
kiem listopada.

Władze hitlerowskie
po.ecaja Austriakom aby mniej jedli

WcgtrOdja f tur&m sita §trw»
rą kuracją jest normowanie czynno­
ści wątroby 1 nerek. Dwudziestole­
tnie doświadczenie wykazało, że w

Zanieczyszczona krew wskutek 
złego funkcjonowania wątroby mo­
że powodowa'', szereg rozmaitych do 
.egliwoicl, bole artretyczne, łama­
nie w kościach, bóle głowy, podener­
wowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak a- 
petytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
Język obłożony.

Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpieszają 
starość. Racjonalną, zgodną z natu-

chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, ka- 
mieniacn żółciowych, żółtaczce, artre 
tyzmie ma zastosowanie 
„Choleklnaza** U. Niemo jews kiego. 
Broszury bezpłatne wysyła labora­
torium fizjologiczno - chemiczne 
„CHOLEKINAZA" H. Niemojewskt, 
Warszawa, Nowy św iat 5 oraz 
apteki i składy apteczne.

IV nadchodzącą niedzielę wpro­
wadzony zosta je w restauracjach 
całej Austrii tzw . „Ein.opjgerich ' 
(obiad z  jednej p o tra w y)’, będzie 
on obowiązywać co pew*en okres 
czasu. Cena takiego obiadu wyno  
sić będzie w pierwszorzędnych re

Opowieści
3.800 KILOMETRÓW  W  11 GODZIN

W piątek z Czełbowskiego lotni­
ska pod Moskwą, wystartował dwu- 
motorowy samolot nowego typu Stal 
7, pilotowany przez lotników Szyba- 
nowa, Matwiejewa i mechanika fa­
bryki. Po upływie 11 godzin, samo­
lot lądował na tymże lotnisku, prze­
latując Dez lądowania trasę Moskwa 
— Baku — Odesa — Moskwa, czyli 
przestrzeń wynoszącą 3.800 kim.

ZAGINIONY BOMBOWIEC
Angielskie Ministerstwo lotnictwa 

ogłosiło komunikat, iż poszukiwania 
przedsięwzięte w celu odnalezienia 
zaginionego samolotu bomoardują- 
cego, który w czwartek wystartował 
Z Bury Boint do Southampton pozo­
stały bezskuteczne. 5 członków zało­
gi prawdopodobnie zginęło.

ARYSTOKRACI PRZEMYTNIKAMI
W związku z wykrytą ostatnio we 

Włoszech aferą wywozu dewiz za­
granicę, aresztowano buchaltera 
Francesco la Cava, który współpra­
cował z niedawno uwięzionym finan 
sistą Sacerdoti 1 hrabiego Benedetto 
Orta di T o»e Uzzona. Za wywiezie­
nie większej kwoty markiz miał 
otrzymać sowitą prowizję. Prawdo­
podobnie jest on wmieszany również

stauracjuch 2 marki, przy czym  
będzie doliczany podatek w wyso  
kości 1.20 marekI Nakazano rów­
nież ludności wprowadzić w gos­
podarstwach domowych „Eintopf- 
,»ericht“ w dniach ustalonych 
przez władze partyjne. (P AT ) .

drutów
telegraficznych (
w aferę Giulio Burali, którego obec­
nie poszukują władze. Hrabina Orta 
di Torre przebywa podobno we Fran 
cjL

SENSACYJNA 
SKARGA ROZWODOWA

Znany rumuński bandyta, nazywa 
ny nowym Rinaldo Rinaldini, niejaki 
Coroiu, przebywający w więzieniu w 
Morginach, wniósł obecnie skargę 
rozwodową, motywując ją tym, że 
żona jego od dłuższego czasu nie 
odwiedza go w więzieniu. Coroiu o- 
żenlł Się będąc w więzieniu a kobie­
tą ,która zakochała się w nim w cza 
ale rozprawy sądowej, gdy siedział 
on na ławie oskarżonych.

18231 
Jugosławii

W edług pogłosek z kół bliskich 
Rządu, w czasie przyszłego tygod 
nia miałby być rozpuszczony par­
lament i rozpisane nowe wybory, 
których termin przypadłby w  poło 
wie grudnia.



*tr. 3
M n  m  m  n  m  mTydzień miniony

Ja k  zawsze, tak  i teraz, trzeba 
umieć patrzeć prawdzie prosto 
w oczy.

Jak ie  są „plusy" tygodnia mi­
nionego?

Objęliśmy Śląsk Zaolzański. 
Objęliśmy go bez krwi rozlewu 
1 — co najw ażniejsza — za zgo­
dą woli, jaskrawo wyrażonej, ze 
strony ludności ziem, które prze­
szły  do Rzeczypospolite j Pol­
skiej.

Istn ieje „plus" drugi jeszcze. 
Jest nim rozkaz marsz. Edw arda 
Śmigłego-Rydza, wzywający do

8
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spokoju ł do niepopelniania ża­
dnych aktów zemsty politycznej 
czy też osobistej. W tym samym 
kierunku idą zarządzenia gen. 
Bortnowskiego. Byle stosowały 
się do nich wszystkie organy wy 
konawcze bez żadnego w yją tku

Ale ten tydzień miniony p rzy­
niósł ze sobą i „minusy" bardzo 
duże. „Minusy" pokrywa jesz­
cze... mgła. Niemniej kontury 
wyglądają dość wyraziście. Na­
kreśliłbym  je tak oto:

1) „Trzecia" Rzesza przekro­
czyła  granice umów monachij­
skich i ogarnia na własną rękę 
pewne obszary Czechosłowacji, 
ważne z wojskowego i z gospo­
darczego punktu widzenia;

2) Czechosłowacja skłonna  
jest po ustąpieniu Edwarda 
Benesza rzucić się w objęcia 
„Trzeciej?' Rzeszy, jako ewen­
tualnej protektorki.

To wszystko nie jest jeszcze 
Pewne. Nie jest zdecydowane. 
Nie jest wyjaśnione ostatecznie 
A jednak można powiedzieć z! 
czYstym sumieniem, że w ciągu j 
tygodnia minionego szanse pod- j 
dania się Pragi Berlinowi wzro­
sły na niekorzyść szans w spół-' 
pracy Pragi z Warszawą. Rzuca 
to snop św iatła i na problem gra­
nicy polsko  - węgierskiej, jako 
granicy wspólnej. Co innego — 
wspólna granica z samodzielnym  
Państwem Węgierskim, a ca ł­
kiem co innego — wspólna gra- 
nica z państwem, należącym do 
system u „Trzeciej" Rzeszy.

**
Minus „trzeci" —  to... drogi 

rozstajne Polski ł F rancji. I 
Francuzi, i my posuwamy się po 
woli po linii rozstajnej w sto­
sunku do siebie wzajemnie. To 
inkt. „Zablagowywać" go nie ma 
żadnego sensu. Przypom nę a r ­

tykuł „Petit Parisien" o sojuszu 
francusko - polskim, „wiszącym 
na jednym włosku". My — de­
mokracja polska — nie możem y  
przyjąć do wiadomości treści i 
tonu takich artykułów . My oce­
niamy bardzo krytycznie — i to 
nie od dziś — politykę p. min. 
Becka. Mimo to — konferencja  
w Monachium nie była dziełem  
polskiej polityki zagranicznej: 
była dziełem pp. Cham berlaina 
i D aladier‘a. Ta konferencja za 
początkowała  „oficjalnie" — ro 
zbiór Czechosłowacji. Każde 
państwo dźwiga samo na swych 
barkach odpowiedzialność za sła 
bość własną w godzinie rozstrzy 
gnięć. Można szukać i „wino­
wajców" innych; nie wolno za­
pominać o sobie samym.

**

P. min. Beck jest człowiekiem \ 
niewątpliwie bardzo inteligent- \ 
nym. Rozumie — nie wątpię — 
doskonale, że ocena ostateczna 
nastąp i w opinii polskiej po spo­
rządzeniu bilansu ogólnego.

Ku sporządzeniu bilansu ogól­
nego z okresów, poprzedzają­
cych zdarzenia ostatnie, i z okre 
su bieżącego historia zmierza 
szybkimi kroki.

M. N IE D Z IA Ł K O W S K I .

PRZYJACIEL,
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI

W ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, jak 
zawsze, dobitnie przekonać o całkowitej pewno­
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PK.O

Przegląd prasy
„R O B O T N IK " NA PIERWSZYM I Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 

MIEJSCU. nyżh, wchodzącego w skład Unii
^Biuletyn Społeczny**, organ  Zw. Zawodowych Pracowników 

Zw. Zawodowego P racow ników  j Umysłowych, przeprowadzał an-

ZAMÓW NATYCHMIAST
T w ó j  s * e * ą i u w y  | o s

w popularnej Kolekturze

L W Ó W ,  Sykstuska 30
Konto czekowe p r o . 500.420

I w

i «rw

i

id  iak!%th (Pa
pić

Nofeiy łyllto dodać dokowy „Karo-Fraock*’, przy. 
prawe, gdyż iesł ono wyprodukowana z korzeni 
cykorii łzlachetnei, czyni kawo zdrowsza i smacz- 
niejszą. Olatego do każdej kawy, nawet do naj­
lepszej I s z c z e g ó l n i e  do najlepszej, należy

J a ro F ra m
prsypm  wMtkach(

P.P.S. i str. Ludowe
Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej P artii Socja­

listycznej wystosował do Kongresu Nadzwyczajnego Str. 
Ludowego (Kongres odbywa się dzisiaj) pismo następują­
ce:

SZANOWNI OBYWATELE!

Witamy Wasz Kongres Nadzwyczajny w imieniu Polskiej Partii 
Socjalistycznej, w imieniu całego naszego tuchu. Nie wątpimy, że 
decyzje Wasze, będąc wyrazem woli szerokich mas ludowych, po­
twierdzą zarazem ponownie — wbrew wszelkim Intrygom, — że 
nic nie rozbije wspólnoty walki dwóch wielkich obozów Polski 
Pracującej — obozu ludowego i obozu Socjalizmu polskiego — wal­
ki o demokrację w Polsce. Pozdrawiamy Wasz Kongres słowem, któ 
re jest symbolem walki o demokrację — słowem: „WOLNOŚĆ**.

CENTRALNY KOMITET 
Przewodniczący: WYKONAWCZY PPS.

(—) TOMASZ ARCISZEWSKI. Sekretarz Generalny:
( - )  KAZIMIERZ PUŻAK.

II

Burza nad Irlandia
wyrządziła olbrzymie spustoszenie

Donoszą z  Tallina, że na posiedzeniu 
rady ministrów estońskiej przyjęty 
został projekt ustaw y o neutralnoś­
ci państwa, który głosi m. in., że w 
wypadku konfliktu okręty wojenne 
państw, biorących udział w tym  kon 
flikcie, tylko w specjalnych momen­
tach 1 to za specjalną zgodą Rządu 
estońskiego mogą zatrzym ać się w 
portach estońskich. Zabrania się wej 
ścia do portów statków  uznanych za 
wojenne. Samoloty tychże państw  nie 
mogą w razie konfliktu przelatywać 
nad Estonią. W ojska zaś tych 
państw nie mogą w żadnym wypad­
ku używać terytoriów  Estonii jako 
bazy do działania przeciwko swoim 
wrogom. P ro jek t ten wzorowany 
est na analogicznej ustawie, uchwa 

lonej przez państwa skandynawskie 
1 będzie przedłożony izbom ustawo­
dawczym.

kietę wśród swych koresponden­
tów. Jeden z punktów ankiety 
dotyczy pytania, jakie pisma są 
najbardziej poczytne wśród pra­
cowników Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych. Wynik odpowiedzi 
jest następujący:

Wszyscy niemal korespondenci wy­
mieniają na pierwszym miejscu pi­
sma zawodowe, „Ruch Pracowniczy** 
i prasę lokainą. Z  pism codziennych 
najczęściej wyliczają — JR.obotnika“, 
następnie „Kurier Poranny**, „Express 
Poranny**, „Goniec Warszawski** i „Ga­
zetę Polską**, z czasopism — „Prze­
gląd Ubezpieczeń Społecznych**, „Wia­
domości Literackie**, „Epokę** i „Ki- 
no**. W jedsnym wypadku wymienio­
no „Samoobronę Narodu**, w 3-ch 
J .  K. C.“ i w wielu wypadkach, uwła­
szcza na Mchodzie krajn, lo-kalną pra­
sę eo dzienną.

CZERNOW 
0  PRZEŁOMOWYCH DNIACH 

CZECHOSŁOWACJE
Znany działacz rosyjski na e- 

migracji, były wódz rosyjskich 
eserów i przewodniczący Konsty­
tuanty po przewrocie marcowym

Zapamiętaj powszechne
higieny prawidła:

Do mycia używaj tylko
„ORZEŁ” mydła.

M y d ł e m  „ O  R Z E Ł"  
codziennie myj więc 

ciało swoje

Burza, która szalała nad Irlandią 
w ciągu kilku dni z rzędu, wyrzą­
dziła ogromne stra ty  w zbiorach 
1 w komunikacji oraz spowodowała 
wylewy wód i szereg wypadków z 
ludźmi. Irlandia okazała się prawie 
całkowicie Izolowana od św iata ze­
wnętrznego a  komunikacja telefoni­
czna 1 telegraficzna pomiędzy Du­
blinem i Belfastem, Londynem 1 Li- 
verpoolem została przerwana. Wi­
cher na lądzie przekraczał siłę 60 
mil na godzinę, dochodząc niekiedy

do 100 mil na morzu. S tatk i z An­
glii przychodziły z opóźnieniem od 
4 do 11 godzin (normalnie przejazd 
trw a od 3 do 9 godzin). Dużo okrę­
tów zawróciło * drogi, szukając 
schronienia w  portach. Powalone 
drzewa zatarasow ały drogi, u trud­
niając albo uniemożliwiając połączę 
nia wewnętrzne. Komunikacja lot­
nicza została wstrzym ana. W  nlektó 
rych miejscowościach wicher pozry­
wał dachy * domów. Ustalenie s tra t 
potrwa przez czas dłuższy.

„ T a b l i c e  p r a w  
faszystowskich rasistów”

Prasa włoska komentuje obszer 
nie ustawy rasowe uchwalone

List Lotem 
z a s tęp u je  
t e l e g r a m

«4BOlU OfcO

przy p w i in n  
£ R Y P l£  j  K

przez Wielką Radę Faszystowską 
podkreślając zasadnicze znaczę 
nie tych ustaw dla ukształtowania 
się całego życia państwowego.

„Popolo d‘ltalia“ nazywa nowe 
ustawy „podstawowymi tablicam 
praw faszystowskich rasistów". 
Po raz pierwszy, stwierdza dzień 
nik, państwo włoskie wykonywa 
działalność ustawodawczą w dzie 
dżinie rasizmu. Faszyzm sam jest 
typowym wyrazem włoskiego ra 
sizmu. (ATE).

oOm
P R O S Z E K  D O  P IE C Z E N IA  

CUKIER W AN ILIN O  WY 
B U D Y N I E  

G A L A R E T K I 
O L E J K I

F abryka: LWÓW, Janow ska 24.

P ik a iito w tn ia
NA ROBOTNICZE TOVVARZY 

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECL
Puchalski Stefan —  Płońsk — 

zł. 5.—.
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII

I. Frydman — Łask zł. I.—. 
Zebrane wśród robotników w 

Wołominie zł. 7.—.
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ULTRA SILCO

Wiktor Czemow zamieszcza w 
„Czarno na białem** wśród wielu 
inti resujących artykułów cieka­
wą korespondencję s Pragi, opi­
sując przełomowe dni Czechosło­
wacji-

Caemow podziwia pełną spo­
koju i powagi postawę narodu 
czeskiego w tragicznych chwi­
la-R, Dyscyplina wszędzie pano­
wała. Autor obala bajki na temat 
knowań i wichiraeń, komunistycz­
nych, którym Czechosłowacja 
miała ulegać (Czernow jeet wro­
giem komunizmu). Wszystkie na 
ten temat gadki są prowokacją 
wrogów Czechosłowacji (H itler). 
O mężach stanu, kierujących na­
wą państwową w Pradze Czer­
now wyraża się jak najpochleb­
niej, twierdząc, że słali oni na 
wysokości zadania. O Beneszu 
(korespondencja była wysłana 
przed jego ustąpieniem) pisze:

W owe krytyczne dni swego dziejo­
wego sądu ostatecznego Czechosłowa­
cja mogła się przekonać w praktyce, 
kogo posiada w osobie Benesza. Ki  
do owej ohwlli Benesa był przeważ­
nie many jako działacz śwista dyplo­
macji — copra wda, jako działacz na 
wielką, międzynarodową skałę, wsze­
lako jrko działacz w pewnej specjal­
nej dziedzinie, odległej od bezpośred­
niego wyozuwania potrzeb mas Indo- 
W Y c h . Kiedy Benesz zajął po Ma»ary­
ku stanowisko szefa państwa, dał od 
ram do ir o rumienia, że nie będzie 
„banalnym** prezydentem, czyli pełną 
powagi tigurą do reprezentacji ,,od 
wielkiego dzwonu**. Okazało się, że 
jest prezydentem - pra owsikiem, o- 
garniającym wszystkie dziedziny spraw 
państwowych gwoli ich koordynacji.

S— EK,
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Leon Berenson

Noc p a ź d z i e r n i k o w a
(„Z sali śmierci44)

Zasobna w miękkie barwy na­
sza jesień złocista nie ominęła i 
Cytadeli. Zdawało się, że te ostat 
nie cieple, tak radujące wolnego 
człowieka powiewy przedostaną 
się po za żelazne kraty i muuy 
X Pawilonu, — jak rozbawione 
dzieci biec będą po bezludnych 
korytarzach i wpadną znienacka 
do cel, by zbudzić więźniów, oży­
wić jakimi dalekim, zamarłym 
już wspomnieniem i przerwać na 
jedną .jedyną chwilę myśli Monł- 
Wilła o zbliżającej się Wiecznej 
Nocy...

A ta szła na niego, waliła 
swym potwornym ciężarem, dusi­
ła resztki sławnego życia, już 
przed laty, na Mokotowskiej 23, 
na dachu jednej z kamienic wiel­
komiejskich przyczaiła się była i 
pierwszy zadała cios... Puściły się 
za Nim psy-ochranniki, goniły po 
schodach szykując broń na jego 
Zgubę — i wysoko nad ziemią 
starły się moce ludzkie: samotny 
Rycerz Wolności i zgraja wściek­
łych... Ale łam, nad miastem, był 
Orłem, miał jeszcze naboje i skrzy 
dla Podziemia rozwinął szeroko... 
Ulica nie była świadkiem tego bo­
ju... Pędziła swój żywot powsze­
dni ,nikt w dole nie słyszał szczę 
ku broni, ani świstu kul, — nikt 
nie wiedział, nie wyczuwał, ze 
gdzieś wysoko nad głowami prze­
chodniów, pomiędzy nędzną fa­
cjatą a kominem usadowił śię 
„Prometeusz buntu", strzela, ocza 
mi pożera każdy ruch nieprzyja­
cielski, — a wie przecież, że za 
chwilę muszą go otoczyć, niby 
łańcuchem żelaznym i stanie się 
jeńcem Moskala. Gdy przez otwór 
w dachu wydostał śię na krótko 
z rąk prześladowców i rzuci? 
wzrokiem wokół siebie, dojrzał 
beznadziejność dalszej ucieczki... 
Wysoki, niedostępny szczyt są­
siedniego domu, lub skok w prze­
paść, — na bruk ciasnego po­
dwórza. I już wiedział, że chwycą 
go żywcem, że będą sądizić i po­
prowadzą nad ranem tam, gdzie 
Ludzie ostatniego Rządu Narodo­
wego, gdzie Pierwsi Proletariat- 
czycy, Okrzeja i Baron wznosili 
przedśmiertne triumfalne okrzyki. 
Chciał czynić to samo, a później 
aespolić się z Wielkimi Ducham' 
! leżeć w zapomnianej nad Wisłą 
mogiłce, tym Państwie Męczeń- 
iJtwa. Ale w szalonym kołowrocie 
refleksji, które zmusizały do po­
wzięcia niezwłocznej decyzji, wy­
bijała się na pierwsze miejsce je 
dma, krańcowa, a tak szczera i 
ludzka... „Nie oddać się, zginąć 
od własnej kuli, nie zaspokoić 
krwiożerczej żądzy wroga, po­
mniejszyć jego radość". Montwilł 
czu \ — opowiadał to bliskim na 
jednej ze swych spraw na Sali 
śmierci, — że taki proces sądowy 
w tych czasach przedrewolucyj­
nych, — był to początek jesieni 
1905 roku, — mógłby stać się 
wielką demonstracją, —  i że te 
momenty miał na względzie wów­
czas, gdy na dachu został osa­
czony.™

W kilka lat później Już przed 
samą śmiercią spokojnie wraca* 
w swych listach do tych samych 
rozważań i w jednym z nich pisał, 
że „jeśliby mnie nawet powiesili, 
to chociaż w tych czasach każda 
egzekucja budzi niesmak i znie­
chęcenie, to jednak stryk, Zarzu­
cony na mą szyję, miałby bardzo 
dodatnie znaczenie"...

Był wpatrzony w zbliżającą się 
ku bojowcom śmierć żołnierską... 
Oswoił się z nią ten milczek, co 
z uśmiechem mawiał o sobie, że 
jeśt „nieśmiały, ale odważny..." 
Był dumny z tego wspaniałego 
odosobnienia rewolucjonisty, któ­
ry sam na sam walczy z wszech- 
potęgą państwa, jego wojskiem i 
policją, samotnie opuszcza pole 
bitwy, by gdzieś na szosie zrobić 
zbiórkę swoich, obliczyć straty, 
opatrzyć w rowie rannego towa­
rzysza i, wycofując się z pod og­
nia karabinowego, nie "wiedzieć 
nawet, czy znajdzie ukrycie lub 
nocleg. Dlatego być może, po­
wiedział przed jednym z wystą­
pień bojowych: „Gdybym padł,

każdy niech robi śwoje, proszę 
was tylko na odchodnem, włóż­
cie mi kluskę w gębę i zapalcie"..

Ale tam na dachu postanowił 
zginąć. Wiec liczył uważnie każ­
dy swój strzał, powtarza? cicho, 
jak w modlitwie, liczbę już da­
nych ,by nie pomylić się i nie 
stracić ostatniego, zbawiennego 
ładunku, który miał zamknąć na 
zawsze złotą księgę tego „Księcia 
Niezłomnego Polski Rewolucyj­
ne/".

Turkot uliczny zagłuszył toczą­
c ą  się na dachu walkę, — poza­
mykano okna, kryto się w najdal­
szych pokojach, a Montwiłł wal­
czył za wszystkich, — za robotni­
ka, chłopa, — za krzywdzonych... 
Magazyn kurczył się, ubożał, — 
już trzynasta uderzyła w mur, 
czternasta... piętnasta... Tytko je­
dna została, ta szesnasta w osie­
roconej lufie, najceniejsza, bo go­
dząca w śmiałe, pełne poświęceń 
i bohaterstwa życie buntownicze...

Montwiłł zaufał jej, w niej sku­
pił swe najdroższe marzenia, — i 
wiarę w sprawiedliwość społecz­
ną, i rosnącą z dnia na dzień re­
woltę polskich serc, i swe umiło­
wanie ludu cierpiącego. Uczuł 
na skroni tyle pożądany dotyk 
zimnej stali. Ale ta zawiodła.. 
Kula obrała inny kierunek, a wy­
jąca sfora gończych dopadła ran­
nego...

Ocalał, — a później uciekł im 
ze szpitala, by wrócić do Podzie­
mia, do tego najszlachetniejszego 
zakątka ówczesnej ziemi polskiej, 
do swych sprzymierzeńców na ży­
cie i śmierć — do Ziuka, Mańkow­
skiego, Arciszewskiego, Prystora, 
Sławka i do tych wszystkich wspa 
niałych, bo najwierniejszych, a 
nieznanych nawet z nazwiska i 
imienia cichych bohaterów doby 
.rewolucyjnej...

Uciekł, by znowu chwycić za 
broń, — takie było jego szczęśli­
we przeznaczenie, by w ciągu 
krótkich dwóch lat, a tak pełnych 
rozmachu, trudów, niebezpie­
czeństw i ciągłego zbliżania się 
ku śmierci, wznieść śię na sraczyty 
Sanktuarium Rewolucji... Opano­
wanie w biały dzień pociągu po­
cztowego pod Pruszkowem, — 
bez kropli krwi rozlewu, — kiedy 
to z narażeniem własnego życia 
wyrwał towarzyszowi z ręki bom­
bę z zapalonym lontem — wyda­
nie bitwy pod Rogowem, która 
przeszła już do historii walk wy­
zwoleńczych, jako wzór pomysło­
wości organizacji, równowagi du 
chowej 1 ludzkiego stosunku do 
przeciwnika, — a w.reśzcie usiło­
wanie zdobycia pociągu z woj­
skiem i sponiewieranie historycz­
nego sztandaru pułkowego, — ta ­
kie były czyny Montwiłła przed 
tym dniem tragicznym, który zdra 
dziecko zastał go bezbronnym w 
towarzystwie żony Maruszki, — 
w ich nowym mieszkaniu konspi­
racyjnym na Sadowej...

• • 
*

Obezwładniony Mocarz buntu 
przebywał w X Pawilonie od dłuż 
śzego czasu, a wszechwładne zni­
szczenie zbliżało się szybkim, bez 
litosinym krokiem. Już był paź­
dziernik 1908 roku, — za kilka 
dni miał Montwiłł po raz trzeci 
i ostatni stanąć przed sądem wo­
jennym, znowu spotkać się oko w 
oko z okrucieńśtwem zorganizo­
wanej przemocy, odmówić odpo­
wiedzi i wyjaśnień...

Wlepi oczy w siedzącą zdała 
Maruszkę, żonę i matkę tej uro­
dzonej w więzieniu Ich kilkumie 
sięcrnej „majowej" dziewczynki, 
upoi się widokiem tego wielkiego 
przyjaciela, towarzyszki znojów i 
orzeżyć partyjnych 1 zanurzy się, 
być może, w gęsty las wspomnień, 
— jak to niedawno w deszczowy 
dzień październikowy w łódzkiej 
izb;e robotniczej rzucił swą myśl 
o Rogowie, który miał się stać te ­
renem „pierwszej bitwy z Moska­
lami po roku 1863",—i gdy kre­
śląc sytuację w kraju poddawał 
krytyce politykę Centralnego Ko­
mitetu Robotniczego i tak twardo, 
nieustępliwie mówił o „konieczno 
śd  przygotowania mas robotni -

czyoh do ostatecznej walki o Nie 
podległość i Socjalizm".

I ten wieczór listopadowy, kie­
dy bojowcy, — rzekłbyś cały od­
dział wojska ,bo około 50 ludzi,— 
ruszyli na Rogów... Już uszerego­
wali się z mauzerami pod jesien­
nymi kasztanami, by opanować 
wagon z żołnierzami, — inni ob­
stawili wyjścia i nie spuszczali o- 
ka z publiczności,, którą lęk opa­
nował,—zdobyto telegraf, a latar 
nie zbliżającej się powoli loko­
motywy rzucały na tor długie 
promienie żółtego światła.

Przy dzwonie, który zazwyczaj 
obwieszczał podróżnym przyjazd 
i odejście pociągu, zjawiła się 
w tym miejscu postać cywila o 
ozarnej brodzie, stalowym spo j­
rzeniu i bladej, skamieniałej twa 
rzy. Miał na głowie duży, czarny 
kapelusz ,ręka spoczywała na bro 
ni, a oczy dowódcy biegały na 
wszystkie strony. Tu odbierał 
meldunki, wydawał rozkazy, na­
pominał surowo swoich, by życie 
ludzkie oszczędzali, by ranny 
wiróg nie doznał krzywdy, by nie 
tknęli nawet tego, który w poczu­
ciu obowiązku służbowego nie 
chcłał wyjawić, gdzie byty ukry­
te worki pieniężne i akcję utrud­
niał... Minuty biegły, a każda mo 
gła sprowadzić odsiecz, — w oj­
sko, policję... Palący się wagon 
pocztowy i buchająca z niego łu­
na pożaru nadawała stacji widok 
niezwykły, a czarodziejskie języ­
ki ogniste jak gdyby opowiadały 
przerażonym pasażerom cele sto­
czonej walki...

Sygnałem trąbki wojśkowej po 
iecił Grzegorz ściągnąć oddziały, 
kazał sprawdzić, czy wszyscy są 
na miejscu, czy nie ma rannych.

Brzmi „W arszawianka", Montwilł 
przekazuje dowództwo Kacprowi 
(Janowi Kwapińskiemu), a sam 
uchodzi w ciemnię nocy zwycię- 
śkiej. Młody Kwapińskii, dziecko 
wsi, wyrwane z ciszy domowej, 
by wprząc się na zawsze w sze­
regi wiernych sług swego ludu, 
staje na czele odwrotu. Jest roz­
radowany i szczęśliwy... Później 
zap'aci wyrokiem śmierci 1 długo­
letnią katorgą za takie „chwile, 
kiedy chciało się w ciszy nocnej 
zaśpiewać głośno na cały świat".

• •

A może drgały w nim smutne 
oddźwięki tej zakrojonej na wiel­
ką skalę karnej ekspedyoji pod 
Łapami na pociąg, wiozący nad 
Newę delegację pułku wołyńskie­
go, tego wojska, które w tłumie 
niu niepokojów, manifestacji 1 roz 
ruchów ujawniło tyle bezgranicz­
nego bestialstwa...

Matki i żony robotników w ar­
szawskich, zwykli, przygodni prze 
ohodnie, a nawet zażywni obywa­
tele, — cała Warszawa, a przede 
wszystkim jej krańce, — wszyscy 
tłumili w sobie rosnącą z dnia na 
dzień nienawiść do żołdaków- 
wołyńców, gnanych na ludność 
przez władze wojskowe. A byli 
bezsilni. 1 tylko Podziemie, czu­
jące bicie deptanego serca i po­
niewieranej godności ludzkiej, mo 
gło zdobyć się na czyn, którego 
wcieleniem miał być atak żołnie­
rzy z pod czerwonych sztandarów 
Wolności na zbrojną siłę państwo 
wą.

To już nie był urząd gminny w 
małej osadzie czy wiośce, to nie 
był ambulans pocztowy... Sam pc 
mysł, przygotowania, badanie te-
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W Warszawie, d z i ś
odbędzie się odczyt zbiorowy p. t

Prastara Ziemia Śląska 
łączy sie z Polska

Odczyt odbędzie się w sali teatru „WIELKA REWIA" o  godfc.
S m. 30 rano.

Przemawiać będą tow. tow.:
DOROTA KŁUSZYŃSKA, WINCENTY KOTARBA, redaktor „Ro­

botnika śląskiego", TOMASZ ARCISZEWSKI, KAZIMIERZ PU- 
ŻAK, dr. RYSZARD KUNICKI, ZYGMUNT PIOTROWSKI.

♦ * 
*

Dzisiaj więc Warszawa ro­
botnicza powita w swoim gro­
nie przedstawiciela polskiego ru 
chu socjalistycznego na Śląsku 
Zaolzańskim, tow. Wincentgeo 
Kotarbą. Odczyt zbiorowy w sali 
„Wielkiej Rewii" będzie naszym  
powitaniem wiernych naszych to

warzyszy z tamtego brzegu Ol­
zy, — będzie powitaniem starej 
gwardii ruchu w dawnym zabo­
rze austriackim, wracającej po 
latach do wspólnych szeregów.

W niedzielę sala „Wielkiej Re 
wii’ w Warszawie musi być  wy­
pełniona po brzegL

w  cum
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renu, wyśledzenie odjazdu woj­
ska, co było okryte wielką tajem­
nicą, — wszystko było inne, niż 
dotychczasowe akcje bojowe. Za- 
wiadała się otwarta walka w 
szczerym polu, — Duch Rewolu­
cji miał zmierzyć kię z symbolem 
gwałtu ,by na nim aktu zemsty 
dokonać.

Montwiłł wypieścił w sobie ten 
niezwykły plan, żył nim i wierzy? 
że „porwie za sobą nie tyłko ro 
botmika, lecz także i gnuśną in­
teligencję, która bezradnie przy­
gląda się, jak satrapi carscy u 
rządzają dzikie harce w Polsce". 
Traktował to również jako „jeden 
z takich czynów rewolucyjnych, 
który może dowieść, że socjaliści 
polscy nie pozwolą, by rządy ca­
ra Mikołaja dopomagały burżua- 
cjł polskiej do wyzysku klasy pra 
cująoej".

Więlkie było napięcie tej bun­
towniczej woli, bezcenne dla za­
mierzonego czynu, — piękne dzi­
siaj, gdy patrzymy nań z dala, — 
a jak potwornie bolesne, kruszące 
myśl i energię, gdy sffabość pod­
łożonej miny dynamitowej obró­
ciła wszystko w niwecz, pozwoli­
ła znienawidzonym ujść kary, 
letórą niosła im ręka Montwiłła i 
wiernych bojowców.

Łabudzńński, jeden ze śmiałych 
uczestników tej rewolucyjnej na 
putk wołyński wyprawy, opowia­
dał w ostatnich chwilach swego 
żyda, — na kilka zaledwie godzin 
przed wyprowadzeniem go za 
W rota Iwana — jak w drodze po 
wrotnej z pod Łap rozpaczał 
Montwiłł: „Ten tak zawsze za­
mknięty w stobie człowiek, przewa 
żnie milczący, nie przestawał mó­
wić. Poruszał najdrobniejsze 
szczegó?y akcji, gubił się nawet 
W nich, — zdawało się nam , że 
w ten sposób pragnie zdusić w śo 
bie jakieś budzące się w nim u- 
czucie niewiary we własne siły... 
A przecież nie było w tym 
cienia winy Grzegorza..." Po­
wodzenie zależało od tego, 
czy uda się wykoleić pociąg, 
czego miaJa dokonać zawcza­
su podłożona na torze mina. 
Dopiero po tym należało obrzucić j 
pociąg granatami, oszczędzając 
życie żołnierzy. Oficerów kazano 
tępić, a Sztandar pułkowy mia? 
pójść w świat, jako żywy dowód 
zwycięstwa Konspiracji nad ol­
brzymem rosyjskim. „Nasze argu 
meroty —  mówił Łabudziński — 
nie przekonały Grzegorza... Wy­
suwał co raz inne zarzuty, robi* 
najdziwaczniejsze uwagi pod swo 
im adreyem... a wreszcie zaczą' 
zbierać broń i na odchodnym do 
dał z uśmiechem: „Przecież ni? 
każda robota udać się musi..."

V
Montwiłł zżył się w Salą śm ier­

ci. Już dwa razy wprowadzano 
go do tak zwanej „groty", w któ 
rej zwykle grywała orkiestra. Mó 
wł?, że pamięta kolor tapet 1 fira­
nek, znał zawieszone tam por 
trety carskie, i ten wielki Mikoła 
ja  Ii-go, któremu Baron odgrażał 
snę w tej sali i proroczo zgubę 
niechybną przepowiedział. Ale te ­
raz był sam. Tylko jego, tego „na 
czalnika", jak mówili żandarmi, 
mieli sądzić za Łapy. Oglądał ła 
wę oskarżonych, na której tak ni? 
dawno, bo w pierwszych dniach 
sierpnia siedział z żoną Marusz- 
ką, a stary Mańkowski, Dehnel- 
Agrafka i dr. Bednarz, — dodat­
kowi oskarżeni w procesie o na­
leżenie do Sztabu Bojówki P .P .3., 
— jak gdyby stanowili asystę ho­
norową... Przyjaciele pozostawili 
Montwiłła w spokoju. Wiedzieli, 
wkrótce odbędzie się nowa roz­
prawa, a wszystko jest tak ukar- 
towane, by wyrok wypadł strasz­
liwy... I nie pomogą szlachetne 
sumienia lekarzy warszawskich—
profesora Sokołowskiego, Wisłoc­
kiego, Jankowskiego, — w których 
na chwilę zamilknie obowiązek mó 
wienia „całej" prawdy... Przy 
pomną sobie ci dzielni doktorzy, 
że w dniu krytycznym byli u 
Montwiłła, że leczyli go i nie mógł 
on opuszczać miesizkania, a więc 
nie był pod Łapami™. Złamią śwlę

tóść przysięgi, usiłować będą ra ­
tować dla Polski wielkiego w Ich 
pojęciu grzesznika... Tak samo 
nie dopomoże i Patek, ten opie­
kuńczy anioł Montwiłła... Jeśli 
można w słowie wobec wroga,— 
a takim był sąd wojenny, — ujaw­
nić wnętrze dustey ludzkiej, — u- 
czynił to wielki obrońca... A nie­
wzruszony tym wszystkim Grze­
gorz prosi tylko Palika, by powie- 
dzia? ludziom na wolności, że 
„gdybym żył po raz wtóry, to po­
stąpiłbym tak samo, jak postępo­
wałem..."

Kiedy na chwilę oderwie oczy 
od Maruszki, pyta obrońców o 
wieści ze świata i słyszy szczegó­
ły o akcji bojowej pod Bezdana- 
mi, o 26-ym września, który stał 
się dmiem drugiej „wałki z Moska 
lami po roku 1863". Wchłania na­
zwiska Arciszewskiego, Sławka, 
Prystora, Momentowicza, Lutze- 
Birka, Helmana, — Ola, Gibalskl, 
Świrsikl, Brajtenbach, babcia Het­
man brzmią w uszach Montwiłła, 
jak dźwięki świąteczne, — niby 
we śnie widzi niski budynek sta­
cyjki bezdańskiej, słyszy zwycię­
ski huk bomb rozdzierający po­
wietrze, salwy rewolwerowe i 
brzęk wybitych szyb... przygląda 
stfę panicznej ucieczce straży ko­
lejowej i pasażerów... Całym swym 
jestestwem chciałby przyśpieszyć 
badanie zawartości pakietów i ko­
pert, bo widzi nadciągający po­
ścig... Słyszy wreszcie trąbkę dróż 
nika — to sygnał do odwrotu na 
rozkaz Piłsudskiego.

Już na jednym z widzeń dowie­
dział Się od obrońców, że Ziuk 
przewodził akcji bezdańskiej i w 
związku z tych podkreśla? w ostat 
ndej gawędzie w Sali Śmierci ko­
nieczność bezpośredniego udziału 
przywódtoów w w ystąp ien iach  ho-
jowych. „Położy to kres oszczer­
stwom i plotkom, — pisał on z X 
Pawilonu — że naczelnicy umieją 
tylko innych wysyłać na śmierć, 
a sami w ogień nie idą..."

Cieszył się i ręce radośnie za­
cierał, że nikt nie wpadł na miej­
scu, że minęło już kilkanaście dnł, 
a nie ma w Pawilonie alarmu, ni­
kogo nie przywieziono. Nie prze­
czuwał on, że uczestnik wyprawy 
bezdańskiej, Adrian (Świrski), 
który natychmiast udał się do Pe­
tersburga, by czynić starania na 
wypadek Skazującego Montwiłła 
wyroku, wróci do kraju prawie 
w przeddzień sprawy jego, że 
opuści Warszawę w kilka godzin 
po śmierci Montwiłła i zostanie 
wzięty na granicy, a po upływie 
kilku dni wydany przez złamane­
go biciem i torturami bojowca.

Los, który nie by? najżyczliw­
szy dla Montwiłła, gdyż wydzielił 
mu z olbrzymich dróg żyoia krót­
ki tylko szlak, — prawda chwa­
lebny, bohaterski, dziejowy — ten 
los zaoszczędził mu bólu i zgry­
zot... Nie dowiedział Się o upadku 
człowieka, o późniejszych mękach 
Świrskiego, tego romantyka-bo- 
jowca o zamglonych oczach, — o 
cierpieniach Zakrzewskiego, Koza 
kiewiczówny, Grabowskiego. To 
była hojna, zasłużona nagroda 
przed samym odejściem Mont­
wiłła...

A otwarte czeluście już czekały 
ńa niego. On milczał, przestał ist­
nieć dla siebie sJamego. „Patrzę 
na to wszystko obiektywnie", — 
pisze do swoich — „jakby tu mo­
wa była nie o mojej, lecz o jakiej 
trzeciej osobie... Patrzę na to 
wszystko ze stanowiska rewolu­
cjonisty".

Gdy w nocy Maruszka opu­
szczała Cytadelę, oczy Montwiłła 
towarzyszyły jej poprzez puste 
ulice staromiejskie, szeptane sło­
wa niosły błogosławieństwo dla 
Szarotki, ich córki.

Skończył z własnym życiem...
A kiedy trzydzieści łat temu, 

w dziewiątą noc październikową 
wśród grobów pomordowanych 
towarzyszy i braci zawołał: 
„Niech żyje Niepodległość!" — 
dobitna i ostateczna odpowiedź 
na ówczesne spory — śta? się 
Montwiłł własnością całej Polski 
Ludowej.
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na płótnach naszych m alarzy
Kazimierz — maleńka mieścina pychem barw, bogactwem przeróż

przykucnięta wśród malowniczych 
wzgórz loessowych, przeciętych 
bladoturkusową wstęgą leniwych

dociera kino, sport i polityka..
Jako materiał wizualny dla ma­

larza — Kazimierz ze swym prze-

JAN  KARMANSKI
wód Wiaty — był zawsze przynę­
tą  dda malarzy. Jego wyjątkowe 
nasłonecznienie, jego bujna roślin 
ność, bogactwo terenu, jego prze­
piękna architektura zabytkowa — 
»pładnla!y  oddawna wyobraźnię 
naszych pejzażystów. Tam malo­
wali i apędzaH swe letnie wywcza 
ay artyści tej miary, co Aleksander 
Gierymski, Śliwiński, Podkowiń- 
ak i Pankiewicz — tam również

Bacuje dzisiaj wielu hmych mniej 
> więcej głośnych artystów z 

młodszego pokolenia.
Kazimierz — gród niegdyś potę- 

ftny, alawny w XVI 1 XVII w. ze 
twyah bogactw 1 możnych rodów 
mieszczańskich — posiada niebyłe 
laką tradycję kirthirataą, udoku­
mentowaną takimi cackami rene­
sansowej architektury, jak np. dom 
^Kamienicą Celejowską** zwany, 
lub też przepiękne w swej wyszu­
kanej ornamentyce domy Przyby- 
tów w rynku. Tradycja ta, stwa­
rzająca przedziwną atmosferę
szczerej I prawdziwej sztuki — 
wp.ywa niewątpliwie na miesz­
kańców ttgo  zabytkowego grodu, 
gdzie ludziska nie lekceważą wy­
siłku twórczego naszych artystów, 
głębiej się ich sprawami hrteresu- 
ją i szczerze się tdi sutscetami ra­
dują. Jest przecież w Polsce cho­
ciaż jeden taki zakątek, gdzie nie

„Krajobraz z Kazimierza!
nych kształtów, —  je** przede 
wszystkim miastem silnych kon­
trastów. Jasne sylwety odwiecz 
nych murów na tle sławnych na 
całą Polskę ciemnozielonych aa 
dów owocowych, wyniosłe bloki 
kamienne zabytkowych kościołów 
i klasztorów w sąsiedztwie grotes­
kowych nieledwie domków drew­
nianych o daohach fantastycznych 
1 bogatych w kolorze — wszystko 
to razem wziąwszy stanowi wspa­
niałą inscenizację pejzażową, zrnu 
szającą malarza do przejść nagłych 
l niespodzianych, Ilustrujących do­
sadnie ogólny ton 1 charakter tej 
przedziwnej mieściny.

Dlatego też w Kazimierzu czują 
się najlepiej ci przede wszystkim 
malarze, dla których przeciwień­
stwa te stanowią najlepszą podmie 
tę, stając się bodźcem do coraz to 
nowych rozwiązań barwnych na 
płótnie. Są to malarze zbliżeni do 
t. sw. fowizmu, który jako pocho­
dny od Impresjonizmu, widzi w 
swej egzaltowanej kolorystyce, po 
dniesionej do najbardziej dźwięcz 
nej oktawy, główny sens i istotę 
współczesnej sztuki. Ten rodzaj 

malarstwa krajobrazowego upra­
wia s powodzeniem zamieszkały 
w Kazimierzu, utalentowany kolo­
rysta, Jan Karmańsloi do fowizmu

zmierzają również N. Korzeń i H. 
Rabinowicz — oorocznie spędzają­
cy tam letnie i jesienne miesiące, 
oprócz nich zaś, wielu innych, 
młodszych reprezentantów kontra­
stowego malarstwa.

Zasadniczo biorąc, fowłzm jest 
dalszą kom,sekwencją założeń Im­
presjonizmu. U impresjonistów a- 
toli barwa światła była przenie-i 
siona niejako na przedmiot a bar­
wa ta nadawała namalowanemu 
krajobrazowi pewien ogólny ton, 
pewien nastrój. Natężenie barwy 
było więc ściśle związane z przed­
miotem na obrazie i znajdowało w 
nim swe logiczne uzasadnienie. Fo 
wista natomiast, nie dbając o na- 
turalistyczne prawdopodobieństwo 
wysokości tonów, uniezależnia się 
również od ogólnego tonu na obra­
zie, dając przeważnie malarstwo 
piaskie, gdzie przedmioty tracą 
swoją objętość 1 wagę w prze­
strzeni, zaś kompozycja obrazu 
sprowadza tif  do gry plam barw­
nych na płótnie. Harmonię kolory­
styczną uzyskuje załym fowista nie 
przez asymilację poszczególnych 
tonów, nie przez zbliżenie ich do 
siebie i unikanie zbyt ostrych prze­
ciwieństw — ale głównie przez

kontrasty, neutralizujące zbyt mo­
cne oddziaływanie tonów.

Zasada nowoczesnej energietyld, 
źe „równowagajest wynikiem w rą

Studium portretowe.

Jemnego znoszenia się sil działają* 
cyCh“  ma więc tutaj awe pełne
zastosowanie.

K. WINKLER.

Mały felieton
F u n d a

Spojrzałem na zegarek.
JedenaHet Kiedy ja mdtpię w a y  

ffko załatwić i Zaczynam pracę o 
prsepitowej godzinie, p ósmej, 
i  ani t if  człek obejrzy a ju i j*d*-

A tramwaje jak nie było tak 
fda iMk

Owszem, co chwila podjeżdża 
jakU tramwaj, ale nie ten, na któ­
ry d f  czeka.

Ktoś m if  * tyłu ujął za ramię.
—  Jak się masz stary?
Obejrzałem d f.
Michał!
— Ne tramwaj czekaszt
—. Od 15 minut! Zupełnie bez- 

nadziejno sytuacja. A mam sto 
spraw do załatwienia.

—  Stu spraw i tak dzisiaj nie 
załatwisz, a tramwaj nie wiadomo, 
kiedy może nadejść. Może w ogó­
le nie nadejdzie. Proponuję ci 
więc zamiast tu czekać, poczeka­
my tu obok. W restauracji.

Żachnąłem się.
—  Oszalałeś! Tyle interesów 

niczalatwionych, a  ja...
~  Furda interesy —  przerwał 

Michał —  interesy nie Hen- 
lein   nig uciekną,

~~ Ale co to za pora! Na śnia­
danie su późno, na obiad za wcze­
śnie. Zresztą nie mam wcale ape­
ty tu ,

—  Apetyt?! Człowieku, apetyt 
przyjdzie Przekonasz się. Tylko 
pierwszy kęs przełkniesz.

'— A potem obiad w domu się 
wśc ieknie. Wymówki od żony.
, Ie, Michałku, bardzo ci dzięku­
ję, nie nie pójdę.

W idoczn ie w  m oim  głosie n ie  
było  dosyć stanowczości, g d yż  Mi- 
cnaf, nie p rzestał nalegać. Mój 
**/*>' słabł z każdą chw ilą  i sam  
ble pamiętam już, ja k  to się sta-

, że zasiedliśmy przy stoliku.
—  Dla mnie na zakąskę coś lek­

kiego —  zadysponowałem.
Zakąska była wcale dobra.
Michał miał słuszność. Apetyt 

fetotnię przyszedł- O, Michalak

m a się na tych sprawach! Świad­
czą o tym najlepiej jego zaokrą­
glone kształty. W nowoczesnym 
słownictwie nazywa się takie 
kształty opływowymi, aerodyna- 
miznymij czy może dynamiczny­
mi.

—  A  teraz an drugą nogę —  
zauważył Michał, podsuwając mi 
kartę.

Michał —  zauważyłem —  inte­
resował się indykiem. Ja zamó­
wiłem perliczkę.

Michał miał słuszność. W mia­
rę jedzenia apetyt rósł. Alkohol, 
oczywiście, także swoje . zrobił 
Oszołomił.

Wszystkie sprawy, które miałem 
załatwić, wydały mi się zupełnie 
bez znaczenia, a najciekawszym 
dokumentem chwili wydała mi się 
karta potraw, strach zaś przed żo­
ną zupełnie mnie odszedł.

Jakaś niepomierna błogość o- 
garnęła moją istotę. Świat wydał 
mi się piękniejszym jeszcze, niż 
jest w istocie, a to penej chwili 
gotów byłem wszystkich łudzi za­
prosić do naszego stolika, by z na 
m i jedli i pili•

Koło bufetu zauważyłem dwie 
znajome sylwetki,

—  Spójrz no —  zwróciłem się 
do Michała —  kto tam przy bu­
fecie stoi. Czy mnie wzrok nie 
myli?

—  Naturalnie, przecież to Ste­
fek ze Sławkiem. Dawaj ich tu.

Skoczyłem po nich.
—  Nie możemy, nie możemy —  

certowali się, jesteśmy goli, jak tu­
reccy święci-

—  Głupstwo! Michał prosi. M i 
chał zaprasza. Michał funduje.

*
Powyższe napisałem na serwet­

ce b ibułkow ej i posłałem  do re­
dakcji, pon iew aż siedzim y jeszcze 
w e czterech  w restauracji.

Jest nam tu. dobrze. Odrobinę 
jesteśmy oszołomieni, ale apetyt 
nas nie opuszcza.

VLTIM US

W k ł a d c y  w r a c a ł a
Wydarzenia polityczne ostatnich paru 

tygodni wywarły gilny wpływ na życie 
gospodarcze. Duże napięcie m o ż n a  było 

obserwować na rynku finansowym. 
Niektórzy wkładcy w obawie wojny wy- 
cofywali swoje pieniądze z banków ora* 

instytucji oszczędnościowych. Odpływ 
Wkładów i lokat trwał blisko dwa ty­
godnie. Jak wytrzymały ten ncpóc in­
stytucje finansowe? Przecież nawet ten, 
kto »• zagadnieniami pieniężno • kredy­
towymi nigdy nie miał do czynienia, ro­
zumie, że aby oprocentować jego wkła­
dy, musi nimi dana instytucja oszczęd­
nościowa korzystnie gospodarować, mu­
si je odpowiednio lokować. Lokaty ta­
kie, realnie zabezpieczone są pewne i 
rwrotne, wymagają jednak czasu na u- 
płynnienie.

Na pokrycie jednak bieżących wy­
płat — normalnie przewidzianych — 
rozporządzają Kasy Oszczędności i ban­
ki rezerwami, częstokroć nawet wysoki­
mi, Ale któraż instytucja jest w moż­
ności od razu wypłacić wszystkim w&zy- 
stwo powiedzmy w ciągu dni 1C to, co

gromadziła w ciągu lat 10, skoro poza 
funduszami — rezerwami na normalne 
wypłaty — reszta zgromadzonych wkła­
dów jest w obrocie pieniężno - kredyto­
wym na oprocentowaniu. A mimo to 
instytucjo finansowe w Polsce wytrzy­
mały wzmożony ponad normę nacisk. 
Wspaniale i  bez zarzutu zdały egzamin 
Komunalne Kasy Oszczędności, rozsia­
ne na terenie całej Polski. Wypłacały 
one wkłady bez żadnych ograniczeń, na 
każde żądanie, zachowując wobec klien­
tów postawę pełną życzliwości. Napór 
wkładców na Kasy był bardzo niejedno­
lity. W' jednych miejscowościach silniej­
szy, w innych słabszy. Wszędzie jednak 
spotykał się * tym samym zjawiskiem— 
wszędzie wypłacano wkłady w pełnej 
wysokości Komunalne Kasy Oszczędno­
ści były przygotowane na to, aby nie 
zawieść zaufania oszczędzających i dziś 
kiedy nastąpiło uspokojenie opinii pu­
blicznej — zbierają owoce swego postę­
powania. Wkładcy masowo wpłacają o- 
szczędności, a zaufanie do Komunalnych 
Kas Oszczędności zostało pogłębior

kto kupuje los
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Zamówienia zamiejscowe załatwia się natychmiast odwrotna poczta
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Skomplikowanym smakiem

Dzieciątka niewinne
„Młodzieńcy w wieku pode­

szłym" z  Kuriera Porannego" za­
reagowali uprzejmie na artykuł 
nasz p. t. „JAK MAMY TO ZRO-

UMAT.VZM
A R T R E T Y Z M  i P O D A G R A
s g  p l a g a  lu d z k o ś c i .T a b le tk i  
T ogal s to s o w a n e  w  ły ch  c ie r ­
p ie n ia c h  w  d a w k a c h  p o  2 “  
3 t a b l e t e k  3 r a z y  d z i e n n i e  
u ś m i e r z a j ą  b ó le  i  p r z y n o s z ą
U lgę. Do nabycia w  aptekach.

nawet jeduym z najbardziej skompliko­
wanych, jakie znany, jest smak kawy. 
Smaku tego sztucznie dotąd stworzyć nie 
można. Jedno jednak już osiągnięto: 
(tworzono mianowicie środek, przez do­
danie którego smak i aromat kawy do-

hodzą do najwyższej pełni. Specjalno' 
ścią tą jest Karo - FRANCK, nowoczes­
na, aromatyczna przyprawa do kawy w 
kostkach. Oto naprawdę coś dl- wu 
ców i miłośników dobrej kawy 1

POŁ DARMO

S
Z powodu kry. 
zysu  sp rzedaje­
m y 5 cennych 
k siążek  ty lk o  za 
zł. 3.85. G lo one 
1) ADW OKAT J 
DORADCA DO­
MOWY. W zory 
odw ołań podat­
kow ych, sądo­
w ych, sk a rg  są. 
dowych, podań 
do w ładz 1 urzę­
dów. Spraw y  eg. 
zekucyjne, m a­
ją tkow e, eksm i­
syjne, rolne, bu ­
dowlane,, spad 

kowe, wekslowe, 
kredytow e, wojskow e, m ałżeńskie. 
W zory um ów  dzierżaw nych, ofert, 
podań o pracę  i  t  p . 2) NOW Y SE ­
K RETA R Z d la  W SZYSTKICH, Wzo 
ry  listów  pryw atnych , o fe rt, podań 
1 t  p. 3) DZIEŁO L EK A R SK IE . 
W ielki zbiór recep t 1 przepisów  na  
różne choroby 1 dolegliwości. 4) TA ­
N IA  K U C H N IA  NA C IĘ ŻK IE  CZA- 
SY. S etk i cennych przepisów . 6) Dr. 
O strow ski: ID EA LN Y  ŚROD EK  ZA 
PO BIEG A N IA  C I42Y . N owe wyd. 
1938 z Ilu stracjam i. C ały kom plet 
ty lko  zł. 3.85. P łac i się p rzy  odbio­
rze. A dresujcie: W yd. „P E R FE C T -
W ATCH" Dz. 84. W arszaw a, ul. Ma- 
riańaka  K —1.

BIĆ?", dotyczący wyborów sejmo­
wych.

Czy do nas ,/tpelowan&“, czy 
też nie, — to już nie należy ani 
trochę do p.p. redaktorów ,J<urie- 
rtt Porannego". Trudno wymagać, 
żeby wszystko,  co się dzieje w ty  
ciu politycznym kraju, było z  punk 
tu „meldowane" przy biurku re­
dakcyjnym „przybyszów", jak na­
zwał wcale dowcipnie kierownic­
two „Kuriera Porannego" jeden 
z  wybitnych ludzi I Brjygady. W 
samej rzeczy: „przybysze" z  Obo­
zu Wielkiej Polski nie muSzą od- 
razu windować się na pierwszy 
plan.

„Młodzieńcy w wieku pode­
szłym" wdziali na się tym razem 
sukienki bielutkie, wianeczkami 
z  lilij białych Ozdobili skronie 
łysiejące, i tak poczciwie, tak zac 
nie doradzają nam:

„Jeżeli więc pytacie, jak ma 
my to zrobić? odpowiadamy 
krótko: ZRÓBCIE ZW YCZAJ­
NIE... Jeżeli są wybory — to 
dajcie kandydatów i głosuj

• _ ucie...
Rozczulająca idylla! Po pro­

stu, ot, tak sobie, przychodzę, 
„daję kandydata" i głosuję. Krop 
ka. Niczego więcej nie potrzeba...
Suwerenowie" w „kolegiach wy 

borczych" rozstrzygną „suweren­
nie", mądrze a sprawiedliwie. Za 
den starosta się nie wtrąci, ż a ­
den „Ozon" się nie wtrąci. Kan­
dydatów? ile wlezie. Drzwiami i 
oknami. Tylko ,Acm>ajcie kandy­
datów"...

Taka bezprzykładnie prosta 
sytuacja; rozkosz — nie sytua­
cja.

Możeby „młodzieńcy w wieku 
podeszłym" z ,J<urieir\a Poranne­
go" zechcieli ,/iAD U ŻYĆ  SZTU  
KI CZYTANIA", jak podobno ma 
wiał złośliwie Lenin do Stalina, 
— możeby zasiedli do stołu w noc 
głuchą i przestudiowali sobie, 
przypomniawszy czasy szkolne, 
OBOWIĄZUJĄCĄ ORDYNACJĘ 
WYBORCZĄ. Wtedy zrozumieli­
by sens aforyzmu lapidarnego, 
a popularnego ongiś w I Bryga- 
dfcie:

,F IE  RÓB Z  TATA WARIA­
TA..."

AR.
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Warunki bytu dzieci w środowisku społecznym,
w którym pracuje Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci

Zarząd Robotniczego Towarzy 
siwa Przyjaciół Dzieci, zgłasza­
jąc swój udział w Pierwszym O- 
gólno - Polskim Kongresie Dzie­
cka, zdawał sobie doskonale spra 
wę z tego, że delegaci Towarzy­
stwa będą jedynymi reprezentan 
tami tych potrzeb opieki, które 
odczuwają miliony dzieci robo­
tniczych i chłopskich. Dlatego 
też delegaci Robotniczego Towa 
rzystwa Przyjaciół Dzieci (R. T. 
P. D.) nie tylko wzięli udział w 
pracach komisyjnych Kongresu, 
ale ponadto złożyli Kongresowi 
odnośne wnioski, zawierające za­
sadnicze postulaty ruchu robot­
niczego w sprawach wychowania 
dziecka i opieki nad dzieckiem.

Natomiast sama działalność 
Towarzystwa nie była przedmio­
tem żadnego z referatów, wygło 
szonych w toku obrad Kongre­
su i tylko jedna z dziedzin te) 

ziałalności — zresztą dziedzi­
na stanowiąca ważny dział w pra 
each tak Centrali, jak i oddzia­
łów RTPD — mianowicie dzie­
dzina kolonij letnich została w 
pewnej mierze uwzględniona w 
wykresach, umieszczonych na 
•wystawie w stoisku RTPD. Uw­
zględnienie tej dziedziny w wy­
stawowych wykresach wynikało 
z dążenia do tego, aby zarówno 
uczestnicy Kongresu, jak i inni 
zwiedzający wystawę zapoznali 
się ze stosunkami panującymi w 
■warstwie społecznej, którą obję­
ło swą działalnością RTPD. A 
trzeba wiedzieć, że działalność 
RTPD — zwłaszcza, gdy chodzi 
o kolonie — rozciąga się nie na 
grupy szczególnie upośledzone 
pod względem ekonomicznym, 
lecz na przeciętne środowisko 
proletariackie. Przecież wśród 
dzieci na koloniach RTPD */» sta 
nowią dzieci, umieszczone tam 
przez ubezpieczalnie społeczne 
(a więc dzieci ludzi zatrudnio­
nych) i tylko 7« część — to dzie­
ci bezrobotnych. Innymi słowy— 
stosunki, stwierdzone na podsta 
wie materiałów RTPD w środo­
wisku, z którego pochodzą dzieci

na koloniach, nie odbiegają zbyt 
daleko od przeciętnych stosun­
ków, które najczęściej napotkać 
można w polskich rodzinach pro­
letariackich.

Nie wszyscy zdają sobie z te­
go sprawę, że gdy chodzi o dzie­
ci robotnicze czy chłopskie, to 
zawsze zarówno wychowawca - 
pedagog jak i polityk społeczny, 
będzie miał do czynienia z masą 
istnień ludzkich, które od zara­
nia dni swoich noszą na sobie 
brzemię niedoli materialnej i mo­
ralnej. Dlatego sądzę, te  wobec 
ukończonych właśnie obrad Kon­
gresu będzie na czasie, gdy się 
podzielę paru uwagami, które mi 
się nasunęły w toku prac przygo­
towawczych, podjętych przez 
RTPD w związku z wystawą Kon 
gtesową. Otóż pragnę zwrócić u- 
wagę na kilka charakterystyk, 
uzyskanych z materiałów spra­
wozdawczych RTPD.

Zacznę od warunków mieszka­
niowych.

Dane o warunkach mieszkania 
wych dzieci w Warszawie, obję­
tych działalnością RTPD, przy 
porównaniu z analogicznymi da­
nymi charakteryzującymi stosun 
ki ogólne w mieście, dają wymo­
wne świadectwo odrębności śro­
dowiska, w które swoimi pracami 
wkracza RTPD. Mianowicie śro­
dowisko, z którego rekrutują się 
dzieci na koloniach, prowadzo­
nych przez RTPD, wyróżnia się 
szczególnie opłakanymi warun­
kami zamieszkiwania. Są to tedy 
dzieci, mieszkające normalnie w 
lokalach mniejszych i bardzie) 
przeludnionych, niż ogół ludnoś­
ci. Lokale jednoizbowe, które są 
mieszkaniami 37# ogółu ludności 
Warszawy, wśród dzieci z kolo­
nij RTPD dosięgają 77#; odwro­
tnie — w lokalach trzyizbowych 
lub większych, obejmujących 
bądf co bądź 38# ogółu mieszkań 
ców m. Warszawy, mieszka tylko 
2# dzieci, które były na kolo­
niach RTPD z miasta W arsza­
wy patrz wykres nr. 1).

■yfcro* n r.l.

Ols stele ludnośol alosiicająooj w lolcalaoh rćżnoj w lo ltośo l

Dano d la  ogćta Ind- 
nosol o. Sers*awy 
( s p is  1921 ro ta)

Dane d la  d tle o l
to lo n lao h  RTPD 

(*  1931 ro ta)

J
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U leetkan i a t r i y -  
1 above 1 w lgtase
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Równie ponuro wyglądają sto 
sunki mieszkaniowe środowiska, 
w którym żyją dzieci, korzysta­
jące z kolonij RTPD, gdy poró­
wnamy odsetki mieszkających w 
lokalach przeludnionych wśród 
ogółu ludności m. Warszawy z 
analogicznymi odsetkami wśród 
rodzin dzieci, objętych akcją ko­

lonijną RTPD. Niekorzystne wa 
runki w tym względzie, wyróż­
niające środowisko, w którym 
prowadzi swą pracę RTPD, wy­
stępują również dopiero wów­
czas, gdy do porównań weźmie­
my tylko dane dotyczące osób, 
mieszkających w lokalach jedno 
izbowych (patrz wykres nr. 2).

tykree nr.Z .

Odestek  lndnoćol alo**taJąo*J w lo k a lao h .Jadnolfbowyoh 

o riżnym atopplu łąg ea tc teh la  nlaaztońoow.

Dane d la  ogćtu lu i»  
nośol m.taxazawy 
ta p la  1921 ro ta )

Dana d la  d tle o l na 
koloniach RCT)
(w 1931 rota)

■
O t a a e i e n l e t

Ideaakanla w ttć ry o h  aa lab* prappada p r ta e lę tn ie

de * oaib ad 4 de 6 oaób peaad 6 o.ćb

Tu w warunkach, które w Pol­
sce uważa się niestety za nie- 
przekraczające umiarkowanego 
przeludnienia, mianowicie w iz­
bach, wykazujących do 4 osób, 
z pośród ludności wszystkich je­
dnoizbowych lokali w m. Warsza 
wie mieszkało 65#, wówczas gdy 
spośród dzieci, objętych kolonij­
ną akcją RTPD zaledwie 22#. W 
warunkach skrajnego przelud­
nienia (ponad 6 osób na izbę) spo 
śród ludności wszystkich jedno­
izbowych lokali w m. Warszawie 
mieszkało 11#, zaś spośród dzie­
ci, które były na koloniach R. T.

D., prawie trzykrotnie wyższy 
odsetek, bo 29#.

Fatalne warunki mieszkanio­
we, charakterystyczne dla śro­
dowiska proletariatu, wśród któ

*ykr«« ar.8.

A P A R A T

rego działa RTPD, me wyczerpu 
ją, oczywiście, ogółu stosunków, 
wpływających w sposób ujemny 
na rozwój fizyczny dzieci. Dla 
przykładu powołam się znowu 
na parę liczb, zaczerpniętych z 
materiałów statystycznych i spra 
wozdawczych RTPD. Oto z obli 
czeń, dokonanych w swoim cza­
sie przez RTPD i ogłoszonych w 
książce „Społeczne wychowanie 
dziecka robotniczego w Polsce“, 
wynika, że spośród dzieci, które 
przebywały na koloniach w Bro- 
szkowie i Helenowie tylko 28# 
miało mniej więcej normalne wa 
runki sypiania, mianowicie wła­
sne posłania, zaś 25# sypiało na 
wspólnym posłaniu z jedną oso­
bą, a 47# z dwiema osobami ozy 
nawet z większą liczbą osób 
(patrz wykres nr. 3).

łSronfcl w Jakieh  o y p la ją  w lean  d t l e o l ,  k tć r*  byty na 

taloniM h BOR! « 1928 ro ta

0 » n a o » * n l * ł

F O T O G R A F I C Z N Y  
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!
h.azuy może niewielkim kosztem posiadać do­
skonały tjopularny ap a ra t fotograficzny „Re­
kord". A parat ten odznaczający się wysoką 
precyzją wykonania, robiący zdjęcia o ka­
żdej porze dnia i przy każdej pogodzie jest 
najlepszym przyjacielem na wycieczkach i 
spacerach. Wynikł fotografowania bardzo do. 
bre. A parat fotograficzny „Rekord" jest łatwy 
w obsłudze — to też każdy może nim bez 
specjalnego przygotowania, odrazu zrobić 16 
zdjęć 6x4)j lub 8 zdjęć 6x9, wysyłamy łącznie 
z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za 
zł. 8.95 na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresuj: E. J a k  u  o i  n s  k l  
W arszawa, Leszno 60 R.
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ne: nigdzie ilość otrzymywanego i znaliśmy za normę (patrz wykres 
przez dzieci mleka nie dosięga nr. 5). 
nawet połowy tej ilości, którą u-ł
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O złych warunkach odżywia­
nia dzieci, objętych akcją kolo­
nijną RTPD, świadczą liczby, na 
które mogę się powołać a które 
dotyczą ilości otrzymywanego 
przez te dzieci mleka oraz częs­
tości posiłków, zawierających da 
nie mięsne (patrz wykresy nr. 4 
i 5).

Liczby te są niezmiernie w y­
mowne: oto im gorsze warunki
mieszkaniowe i im więcej jest o- 
sób w rodzinie, — tym lichsze

D ilto l ,  ktćr* cdkły 
własna żśtka

D tleo l, k tćr* sypiały  
ra ion  ■ Jedną osobą

D t l e o l ,  k t ć r *  s y p ia ły  
r e s e n  t  dawna osobam i 
l a b  t  s l ę t a s ą  l l o t b ą  
• e ć b

jest odżywianie. A przecież, jak 
to widzieliśmy, właśnie w miesz 
kaniach najgorszych, najwięcej 
przeludnionych mieszka więk­
szość dzieci ze środowiska prole 
tariackiego. Przy tym, gdy cho- 
dizi o mleko, oo do którego dane 
RTPD. są ujęte w obiektywnych 
miarach, gdyż w szklankach, 
stwierdzić należy, że wszystkie 
grupy dzieci, wyróżniane przez 
nas w zależności od stopnia prze 
ludnienia mieszkań, są upośledzo

od « 4* •  i o A | I  •  pe— 4 4 o a ib .

skiego, powołam się na wynik!
A -  do 4 *0Ćb|

Pragnąc zamknąć naw  P1-**' 
gląd stosunków materialnych, 
wpływających na rozwój fizycz­
ny dzieci proletariatu warszaw-

ty4X4S OT.4.
I r i i o l f t i *  * * 4 *  * b » * » # ł #

 *    .  „ ■ - -----------------

------------ O ” ,  ■  % --------  4

zestawienia sporządzonego prze* 
biuro RTPD dla wystawy a doty­
czącego przeciętnej wagi dzieci,

y41140400101

ottał powotoatayoh * taroia*!* * UH rota^  1414.1

t a i .o i  04 l a ta n ii  n n  a 1*1400*14 •  1**1 teta

i
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• lo te

« la t 10 l*t U  la t 18 lat

przebywających na koloniach, w 
porównaniu z wagą przeciętną 
dzieci szkół powszechnych m.
Warszawy. Oba szeregi liczb, uj­
mujące wagę dzieci w poszcze­
gólnych rocznikach, zostały obli­
czone w ten sposób, że są ze so­
bą porównywalne: różnice tedy. 
i/łAro u/v7iorfl ia v n n szv ch  z e s ta ­

la lat

wień (patrz wykres nr. 6), są wy 
razem rzeczywistości nie mmej 
wymownym, niż to wszystko coś­
my dotąd powiedzieli o środowi­
sku społecznym, w którym roz­
wija swoją działalność Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzie

TO M ASZ ARCISZEW SKI*
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Znar e metody
Hitlerowska robota w Alzacji

Jak wiemy (pisaliśmy o tym 
wielokrotnie), hitleryzm starannie 
i systematycznie dowodzi Francji, 
że nic jej nie grozi ze strony Nie­
miec; że oba narody powinny żyć 
w przyjaźni; że granice są defini­
tywne; że Alzacja nazawsze zo­
stanie przy Francji i t. d. Wiado­
mo, o co chodzi — o uspokojenie

Francji, o ODSUNIĘCIE jej od pro
blemów środkowej Europy.

A tymczasem...
Tymczasem właśnie w Alzacji 

jest prowadzona energiczna praca 
propagandowa i organizacyjna ze 
strony hitlerowców. Mnożą się hi­
tlerowskie organizacje, masowo są 
rozpowszechniane hitlerowskie pi

[alf t f f i  p i l i  la M d la
pod zarządem przymusowym

Jak donoszą z Cieszyna, władze 
polskie wojskowe i cywilne, posta 
uowHy na polecenie władz central 
nych mianować na okres przej­
ściowy w przemyśle zaolzańskim 
komisarzy rządowych we wszyst­
kich poważniejszych towarzyst­
wach i koncernach.

Komisarzom rządowym zostaną 
przydzieleni jeszcze komendanci 
wojskowi, fachowcy, powołani do 
szeregów specjalnie w tym celu. 
Ponad to komisarze rządowi, 
wszyscy zajmujący narazie je­
szcze aktywne stanowiska w prze 
myślę polskim i urlopowani płat­
nie dla spełnienia wyznaczonych 
obowiązków, dobiorą sobie grupę 
współpracowników - fachowców, 
przeważnie z pośród b. uchodźców 
«  śląska Cieszyńskiego w r. 1920, 
którzy również zajmują stanowi­
ska w przemyśle polskim i na ten 
okres czasu uzyskają ze swoich 
towarzystw urlopy płatne, a za 
6woją pracę na miejscu będą po­
bierać tylko diety, znajdujące się 
poniżej normalnego wynagrodze­
nia.

Przewidziani są narazie komisa 
arze rządowi dla następujących to­
warzystw: dla dawnego „Austriac 
kiego T-wa Kopalń i Hut“ znajdu 
jącego się obecnie w rękach kon­
cernu francuskiego „Schneider & 
Creuzot" oraz Zrwnostenska Ban 
ka i obejmującego 4 kopalnie, o- 
rai znakomicie wyposażone huty 
trzynieckie dr. Jana Zieleniewskie 
go, dotychczasowego zarządcę 
przymusowego ks. Pszczyńskie­
go; dla kopalń Orłowa — Łazy,

których tytuł właściwy posiada 
przypuszczalnie „Obchodni Ban- 
ka“ przewidziany jest gen. dyr. 
kopalń S. A. Giesche inż. W. Mi­
chejda; dla kopalń hr. Larischa w 
Karwinie inż. Wacław Olszak, pro 
wadzący samodzielną firmę w Ka­
towicach; dla kopalń i koksowni 
państwowej inż. Urbańczyk, dyr. 
kop. Emma w Radlinie, oraz dla 
zakładów Witkowickiego Gwarec 
twa przewidziany jest inż. Robert 
Sznapka, b. gen. dyr. „Wspólnoty 
Interesów11 a obecnie gen. dyr. 
S- A. „Babcok — Zieleniewski11 w 
S, snowcu.

Wobec zupełnej odrębności i 
rynków zbytu, kopetnie Śląska Za 
olzańskiego utworzą wspólne biu­
ro sprzedaży węgla, na czele któ­
rego stanie również urlopowany 
płatnie ze Spółki Giesche w Kato­
wicach, dr. Erazm Gorączko.

Również w związku z odrębny­
mi warunkami tamtejszego prze­
mysłu zostanie narazie zachowa­
na dotychczasowa jego forma or­
ganizacyjna, przejawiająca się do 
tąd w t. zw. „Direktoren - Konfe- 
renz“, stanowiąca Zw. Przemy­
słowców, który na tamtejszym te­
renie reprezentuje poważny współ 
ny majątek w postaci własnych li­
nii kolej., lecznic i szpitali,, kas 
pensyjnych, stacji ratunkowych z 
własnym licznym taborem samo­
chodowym 1 t. p.

Na czele Związku Przemysłu Za 
olzańskiego, dla skoordynowania 
polityki produkcyjnej i zbytu, s ta ­
nie generalny dyrektor inż. Sznap 
ka. (a ).

sma i ulotki. Akcja a la Henlein 
w Sudetach — tylko- w stadium 
początkowym, raczej konspiracyj­
nym. Co będzie dalej — to się po­
każe później.

„Oeuvre11 ogłasza rezolucję Li­
gi Praw Człowieka w departamen 
cie górnego Renu; rezolucja zwra 
ca uwagę na spotęgowaną agita­
cję hitlerowców i wzywa władze 
do zastosowania środków zarad­
czych.

Jakie istnieją w Alzacji i Lota­
ryngii organizacje hitlerowskie? 
Istnieje cala partia „Landespartei11 
(autonomiści), prowadząca akcję 
wśród chłopów; organem partii 
jest „Elsass - Lotninger Zeitung11. 
Istnieją bojówki hitlerowskie, zor 
ganizowane na wzór szturmówek 
w Niemczech — tak zw. „Jung- 
mannsdaften11. Wodzem tych bo­
jówek jest niejaki Buchler, który 
chciałby zostać alzackim Henlei- 
nem. Istnieją także „Bauernbund11 
(związek chłopski) i „Arbeits- 
fron.t" (plan pracy), zbliżone do 
ruchu hitlerowskiego.

Ostatnio utworzyła się, wedle in 
sipiracyj z Berlina, „Alzacka partia 
narodowo - socjalistyczna11. Pa­
ryskie gazety donoszą, że miejsco 
we organizacje tej partii są do­
brze finansowane (np. Miluza).

Paryskie pismo „Vu11 oświadcza, 
że do Alzacji są importowane z 
Niemiec całe masy wydawnictw z 
Niemiec. Tak np. przez most w 
Kehl z Niemiec płyną cale paki 
broszur i gazet. Są sprzedawane 
w Alzacji po cenach zniżonych, w 
porównaniu z cenami w Niem-

Każdemu uroino marzyć
Cry n ik t z państwa nigdy nie m arzył 

# tym , co by zrob ił, gdyby m iał m ilion? 
Przyznajemy się w cichości, że każdy z 
nas miewa od cz*..sn do czasu lakie chwi­
le. Kiedy szarzyzna dnia codziennego 
zalewa nas do czubka włosów, kiedy na 
stole piętrzy się stos niezapłaconych ra­
chunków. kiedy zaczynamy liczyć, ile 
dni pozostało do pierwszego i czy uda 
się pożyczyć pięćdziesiąt złotych, i ewen- 
tuajnie, od kogo — mówimy sobie: 
iość! Tak dalej być n ie może! Coś się 
musi zmienić! Przecie i nam  się coś od 
losu należy!

I  wtedy zaczynamy marzyć, że wygra­
my m ilion. To znaczy, dwieście tysięcy 
— dla tych, co mają ćwiartkę losu. E- 
wentualnie, niechby i sto tysięcy. A na- 
wet dziesięć. W każdym razie można za­
płacić wszystkie długi. Można sprawić 
sobie futro. Można wyjechać na połud­
nie A tu szaruga październikowa... brrr...

Cały urok tych marzeń polega na tym, 
** są osiągalne. Że to się może z łatwo­
ścią zdarzyć. Że nie marzymy o znale- 
zieniu gotówki na ulicy, ani o zapisie 
Fieistniejęeego wuja z Ameryki. Że ma­
jąc piątkę losu, mamy już wszelkie pra- 
Wo. o takich m arzeń, podczas gdy nie 
Krając na lo terii musimy poddać się lo-

czech. Poza tym w Saarbrficken
i Stuttgarcie stacje radiowe nada 
ją specjalne programy dla Alzacji.

Akcja szpiclowska w Alzacji 
jest prowadzona na wielką skalę. 
Jak donosi cytowane „Vu“, w Al­
zacji odbywa się co tydzień kilka 
procesów szpiegowskich. A „Eu­
ropę Nouvelle11 stwierdza, że zo­
stała stworzona cała rozgałęziona 
organizacja „kontaktowa11 — dlla 
„kontaktu11 (!) między Hitlerią a 
Alzacją. To ma być akcja dla 
podtrzymania „ducha11 (hitlerow­
skiego) wśród „Niemców Woge-
zów11... .

Tak rozwija się ta akcja hitle­
rowców w Alzacji. Przytoczyliś­
my tylko część faktów, zebranych
przez prasę.

Typ pracy zmany. Na razie or­
ganizuje się jaczejki, bojówki, a- 
gitację, propagandę. Raczej po ci­
chu. Aż zostanie dany sygnał....

Sygnał będzie dany prawdopo­
dobnie później, gdy sytuacja mię­
dzynarodowa „dojrzeje11. Na razie 
Hitler 1 Goering komplimentują Da 
broń — na przyszłość. Na razie 
Hitler i Goering komplementują Da 
ladiera i Bonneta.

Ten typ roboty znamy dobrze. 
Nie tylko z Sudetów, ale także z 
obserwacyj na terenie P o lsk i.

C. ts/z StftaA (jijJrz/an&ifeJafańi

Dfliina Chotiiolowłka w październiku

W gondoli i n  stratosferycznego

sowj z ponurą rezygnacją. Żadnej na. 
dziel. Żadnych marzeń Życie od pierw, 
szego do pierwszego z rozpaczliwymi wy­
siłkam i utrzym ania równowagi budże­
towej.

A tak można pomarzyć o własnym 
domku z ogrodem... No, a gdyby m niej­
sza wygrana — to urządzić sobie ładnie 
to mieszkanko, co się teraz posiada. Po­
większyć przedsiębiorstw o, jeżeli je ma­
my, albo założyć sobie coś i pracować 
„na swoiem“... A jeżeli jeszcze m niej, 
to sprawić coś z ubrania. Wreszcie — 
zapłacić długi. Aiho — rachunki, które 
nas gnębią.

Tak przyjem nie marzyć w szary paź­
dziernikowy wieczór o rzeczach, które 
tak łatwo mogą się ziścić. Chyba, że nie 
mamy losu, tej fu rtk i do szczęścia. Bo 
wtedy. — jokże może się szczęście do 
nas uśm iechnąć. Trudno m ieć do losu 
pretensję na tem at. , j a to nigdy nie 
mam szczęścia , jeśli się tej furtki nie 
zostawi. I dlatego każdy z nas powinien 
mieć choćby piątkę losu 43 Loterii Kla­
sowej. Już od putra, t, j. pierwszego dnia 
dnia ciągnienia 1 klasy możemy marzyć. 
Bca tej szczypty nadziei, jak  bez szczyp* 
ty soli w jedzeniu, życie byłoby bardzo 
rradne.

Gondola balonu stratosferyczne­
go jest już gotowa do startu. Wy­
toczono ją na specjalnym wózku, 
zaopatrzonym w koła pneumatycz­
ne przed barak, w którym w cią­
gu paru tygodni dziesiątki monte­
rów i mechaników pod kierunkiem 
inżynierów różnych specjalności 
pracowało dzień i noc, aby zain­
stalować skomplikowaną aparatu­
rę nawigacyjną 1 naukową. Kula 
gondoli i średnicy 2 ,4  metra, po­
siada 2 włazy: dolny mniejszy I
górny większy. Przez dolny wcho­
dzimy do środki.1 Kuliste ściany 
gondoli są dosłownie wypełnione 
tablicami, zaopatrzonymi w zega­
ry, butlami i mnóstwem przyrzą­
dów o dziwnych kształtach tak, 
że w pierwszej chwili trudno się 
zorientować co do czego służy. 
Jest bardzo ciasno i dość niepo­
ręcznie szczególnie, że w środku 

słowia nie można jednak odnieść do stoi metalowa drabinka, przy któ- 
automatów „PIORUN", które na.

TEMU DOBRZE^
kto  m a  c iep ło  fu tro  n a  s im ą  I

i t y  w o ln i  jf w/*C
GOT W Y G K A S i NA IO T IR II  U

J. L A N G E R A
gdzie padł 1 .0 0 0 .0 0 0  w 33  lo terii oraz
ostatnio 6 wfalklcti wygranych po 1Q t.Q f|
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 121
T E L E F O N  2 4 2 . 1 1  •  f>. K.  O .  1 6 6 ?
O ddziały:  Dworzec Główny i średnicowy, 
ulica Targowa Nr 46. ulico Wolsko Nr 6 
P o z n a ń  — ul. Sew. Mieliyrtskiego 21

„ C U D Z E  CHW ALICIE!...
swego nie znacie... „Powyższego przy

prawdę nie tylko, że nie ustępują za 
granicznym lecz nawet przewyższa­
ją je pod wieloma względami, 
tego też automaty „PIORUN" 
szą się wszędzie niebywalem powo­
dzeniem!

Automaty „PIORUN11 są pięknie

rej można się wydostać na zew­
nątrz przez właz górny. Drabinka 

Dla | jest wykonana z metalowych rur. 
cie- Biorę ją do ręki. żeby odstawić 

na bok, ale cóż to? Drabinka jest 
lekka, jak piórko! Jak mi wyjaś-

Niedzielna popołudniówka w teatrze ATENEUM
Dn^Lo^kuższą niedzielę o godz. 4-ej 
c e n a  h re a tr  Ateneum wystawia po ,,-7  zniżonych znakomitą sztukę 
mia- ^-heri „Szóste piętro" w pre­
mierowej obsadzie ze Stefanem Ja­
raczem na czele.

_ Codziennie wieczorem arcydzieło 
„Świętoszek" ze StefanemMoliera

Jaraczem w roli tytułowej w oto­
czeniu Ewy Bonecklej, Anny Jara- 
czówny, Marli Nobiaówny, Stanisła­
wy Perzanow skiej, Zygmunta Chmie 
lewskiego, Stanisława Daniłowicza, 
Michała Kalinowicza, Juliusza Łusz­
czewskiego, Leszka Pośpiełowskiego 
i ln,

Młody Teatr na scenie Teatru Kameralnego
Teatr Kam eralny wierny swoim tra-

:L rmr ^ - ‘' ion mnk« młodegoautora Z Rylskiego n. ,
Z im nej". Oryginalna „Głębia
, . -    -• *ałoieniu i ełe-
boko wzruszająca sztuka — ■
ność poznania szerszej publiczności m lo. 
dego, św ietn i: zapow iadaiacc.„ • 
len tu  dram atopisarskiego - i  i  ■ 
obsada z K. Adwentowfczcm~„  Pa
o ra .  pozyskanym do odtwo CZele'

M ie c z y s ła w e m ^  Cybulskim — uzupełnio­
na nazwiskami: Barlówuy, M iedaińskiej, 
Wiclandowej, Kwaskowskiego, R ubcu- 
ka — daje pełną gwarancję znakomitego 
wykonania co łącznie z nastrojową ilu­
stracją muzyczną niewątpliwie przyczy­
ni się do e®kcosu m łodego, polskiego
antora. ,

W niedzielę o godz. 4-ej popołudnio- 
wka „Głębia na Z im nej".

oksydowane na trwały lśniąco - czar niają, została ona wykonana tak, 
ny kolor; posiadają specjalne, precy- ■ jajj większość metalowych urzą- 

 ........ ...........dzeń gondoli, z nowego cudowne­
go metalu — hydronolium. Hy- 
dronolium jest stopem glinu i ma 
gnezu — jest nadzwyczaj lekkie, 
przy tym sprężyste i mało kruche. 
Z blachy hydronolowej o grubości 
2 mm. wszystkiego, zrobiona jest 
również powłoka gondoli, której 
wytrzymałości zawierzą lotnicy 
swoje życie.

zyjne urządzenie, przytrzymujące 
przed wystrzałem nabój w lufie, po 
wystrzale zaś wyrzucające automa­
tycznie nazewnątrz wytrzelone łu- 
c.Kili

Automaty „PIORUN" jedyne w 
Polsce posiadają bezpiecznik obro­
towy, uniemożliwiający mimowolny > 
strzał!

Iglica automatu „PIORUN" posia 
da specjalny kształt konusowy i nie 
stępia się nawet po wieloletnim u- 
życiu, gdyż jest hartowana.

Automat „PIORUN" działa bardzo 
sprawnie, nie psuje się nigdy i nie 
zacina.

Na specjalną uwagę zasługuje nie­
zwykle estetyczne wykonanie zew­
nętrzne, do czego przyczyniają się w 
znacznej mierze rękojeści kryte pię­
kną masą bakelitową!

Warto zaznaczyć, że automaty 
„PIORUN" są w całości wykonane 
w kraju wyłącznie z polskich surow­
ców, a biorąc pod uwagę ich zalety, 
nie zaryzykujemy twierdząc, że są 
godne polecenia!!!

irvurnioi

„POLOK! A'

SZOFER PRYLINSKIEÓS Szkoła Samochodowa 
W A R S  Z A W A, 
JEROZOLIMSKA 27

pozwoli rozrzedzające się powie­
trze. U góry na prawo widać ma­
łą korbkę. Jest to majstersztyk, 
zastosowany pierwszy raz przez 
naszych inżynierów. Pół obrotu 
korbki powoduje przekręcenie wor 
ka z balastem, umieszczonego pod 
gondolą i wysypanie 30-tu kg. śru­
tu, następne pół obrotu wywracają 
worek, uwieszony wprost naprze­
ciw poprzedniego. Równowaga 
gondoli pozostaje niezachwiana.
Całe urządzenie, które wypróbo­
wano wielokrotnie, działa bez za­
rzutu. Nie trzeba przy tym bynaj­
mniej pamiętać, ile się wyrzuciło 
balastu: automatyczny licznik wpi 
suje to sam skrupulatnie.

U góry na prawo znajduje się
rączka do odczepiania gondoli od
balonu w momencie lądowania.
Gdy tylko gondola dotknie ziemi,
pilot pociąga za rączkę, ogromna
płachta powłoki, uwolniona od U “ ' a U “ - a  ł auiu,,“u *‘' i ,,“:-’ . . Dokonywanie i notowanie pomia-ciężaru gondoli, zrywa się jeszcze
w górę, ale jest ona uwolniona nie

13,8* tak, że w ciągu godziny całe 
powietrze przechodzi przez wenty­
lator. W  puszkach znajduje się u 
góry zwykły pochłaniacz węglo­
wy, jak w maskach gazowych, 
poniżej koloidalna krzemionka so­
du, pochłaniające dwutlenek wę­
gla. Lotnicy mają więc zapewni©* 
ne jaknajlepsze powietrze w czasie 
lotu, zo zresztą zostało już spraw­
dzone drogą prób w zamkniętej 
gondolł.

To, co opisałem, stanowi zale­
dwie drobną część urządzeń gon­
doli, która jest kabiną kapitańską, 
radiostacją nadawczo odbiorczą, 
mieszkaniem, a jednocześnie sta­
nowi wspaniałe nowoczesne labo­
ratorium. Część sektoru prawego. 
Dwa sektory po lewej stronie dol­
nego włazu roją się od aparatów 
naukowych, których większość 
będzie działała automatycznie.

Przyglądamy się bliżej wewnę­
trznemu urządzeniu gondoli. W kie 
runku pionowym jest ona prezbita 
przez 6 rur duralowych, stanowią­
cych jej szkielet i umocnienie; 
one mają chronić kulę gondoli 
przed zniekształceniami, szczegól­
nie w momencie startu i lądowa­
nia, a jednocześnie służą jako pod­
stawy do umocowania przyrządów 
i aparatów. Na wprost włazu dol­
nego między dwoma pionowymi 
poręczami, utworzonymi przez 
wspomniane rury, znajduje się sek 
tor. nawigacyjny gondoli—jej mo­
stek kapitański. Tutaj, na dwóch 
tablicach odczytywać będzie pilot 
balonu, kpt. Burzyński, temperatu­
rę wewnątrz gondoli, temperaturę 
zewnętrzną, ciśnienie barometrycz 
ne i wysokość. Jedna z tablic jest 
ruchoma. Na początku lotu, gdy 
balon będzie się jeszcze znajdo­
wał na małych wysokościach, da 
się ona wyjąć z gondoli na górę, 
na galeryjkę, gdzie będą przeby­
wali lotnicy tak długo, jak na to

całkowicie; pozostaje jeszcze połą­
czenie z gondolą za pomocą jednej 
jedynej linki — jest to linka roz­
pruwacza. Powłoka sama rozpru­
wa się, popełnia harakiri, jak mó­
wi dr. Narkiewicz.

Poniżej, pod tablicami, zostały 
umieszczone 4 butle ze sprężonym 
powietrzem, od butli idzie w górę 
rurka gumowa długości przeszło 
100 metrów. Na samym szczycie 
balonu rurka ta dochodzi do kla­
py, która zostaje uchylona pneu­
matycznie w chwiłi, gdy pilot włą­
cza po przez rurkę ciśnienie ok. 
5—7 atmosfer.

W dwóch miejscach gondoli wi­
dać butle z tlenem do oddycha­
nia, z wydajnością, wyregulowa­
ną na 1 litr na minutę — ilość po­
trzebną dla 2-ch osób. Poza tym, 
na wypadek jakiejś nieszczelności 
w powłoce, istnieje jeszcze zapas 
skondensowanego powietrza płyn­
nego. Jest ono przechowywane w 
naczyniach DewaPa o ściankach 
próżniowych. Posiada temperatu­
rę minus 190°. Jeśli się je wyleje 
na specjalnie przygotowany talerz, 
pocznie ono wrzeć gwałtownie i 
ulotni się szybko, uzupełniając w 
ten sposób ewentualny ubytek po­
wietrza, uciekającego do strato­
sferycznej próżni.

W sektorze prawym u góry przy 
mocowanym bezpośrednio do ścia­
ny gondoli, wiszą podłużne pusz 
ki. Jest to aparatura do odświeża 
nla powietrza. Motorek, zasilany 
prądem z suchej baterii, ssie po­
wietrze po przez owe puszki, prze­
pędzając w ten sposób 12 m* na 
godzinę. Objętość gondoli wynosi

rów byłoby bowiem pracą po nad 
siły, nawet dla dziesięciu ludzi.

Wyfażę ostrożnie i z trudnością 
przez dolny otwór gondoli; ma on 
służyć w razie katastrofy i gdyby 
przyszło skakać ze spadochronem. 
Myślę sobie, że nie łatwa to mu­
si być sztuka!

J. H. ANDERS.

•q prxyezynq powiła wonią rófc 
nych chorób, odbierała apetyt* 
tworzq tlo przemianę materii. 
Motety dboi o normalne łuite 
Itcjonowanie totqdko i klszefc 
przez regularne wypróżnieni*

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
OKA LAUERA  

iłosufo ne przy o b s łr u k e l t  
normujq trawienie, czyszczą ła*

Sądnie I bezboleśnie, przecier* 
zialajq tworzeniu eiq Huszcza, 

wydalajq su b s ta n c je  gnilne* 
ple wywolujq przyzwyczajenia* 
Stosowane sa równlei skutecs* 
liie w cierpieniach wqtroby«‘ 
n e r e k  i p ę c h e r z a , k o m icy  
Żółciowej, reumotytmle, ortre* 
tytm ie. hemoroidach l otyloSch

ZIOŁA I  GOR HARCU
: d - . i a u e b a
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Od procy do „Grubej ierty" i najbardziej nowoczesnych armat
Artylprla.urcft detyHulOT a zwycięstwie
Ozlefe powstania i rozwoiu artylerii od najdawniefszych czasów

MYDEŁKO DO

O NI EZRÓWNANYM

^xotóennle
BÓW

S M A K U

Artyleria—broń urodzonych wo­
dzów, Bonapartego, Bema, Kośdu 
szki. Ta, która przygotowuje zwy­
cięstwo i ostatnia schodzi z pola 
bitwy, osłaniając swym morder­
czym ogniem cofające się oddzia­
ły. Powstała z luku, prymitywnej 
strzelby pierwotnego człowieka i 
mimo tylowiekowej ewolucji nie 
powiedziała swojego ostatniego 
słowa. Nieustannie się ulepsza. Co 
raz szybsza, celniejsza, trwalsza.

Kiedy powstała? Z chwilą gdy 
człowiek zrozumiał, £e nad siły 
mięśni jest coś silniejszego, coś, co 
może rozsadzić mury potężnych 
fortec, powstała artyleria, jako 
broń atakująca. Jeszcze na tysiąc 
lat przed narodzeniem Chrystusa, 
zaczęto budować wielkie proce, z 
których siłą skręconych lin wyrzu 
cano na przeciwnika i jego obwa­
łowanie ogromne kamienie. Ma­
chiny taicie, pod różnymi postacią 
mi, przetrwały aż do końca XIII 
wieku. W 1313 roku po wynale­
zieniu prochu przez Schwartza, 
powstała broń palna, była to rur­
ka w obsadzie lub bez, o mizernej 
wytrzymałości, śmiesznej nośnoś­
ci i celności pocisków. Taka 
„strzelba4* stała się wzorem do bu 
dowy wielkich „harmat44 — du­
żych, potężnych rur, nabijanych 
prochem i kulą. Służyła ona do 
robienia wyłomu w murze, jednak 
wiele trudu i pracy kosztowało u- 
stawienie jej pod właściwym ką­
tem, a oddanie wystrzału wyma­
gało nielada odwagL Nie wiele też 
przynosiła pożytku — czasem wię 
ksze szkody wyrządzała własnym 
bojownikom, aniżeli przeciwniko­
wi.

Wiek XIV był wiekiem rozwo­
ju artylerii. Zaczęto odlewać lufy 
z bronzu 1 kuć z żelaza, a szyb­
kość ognia wynosiła już... jeden 
strzał na godzinę. W tym czasie 
budują działa z mechanizmem po­
dniesień, a Francja posiada Już

5000 dział różnych kalibrów. Za­
stosowanie drążenia lufy podnosi 
jej gładkość, a zatem 1 celność. 
Niemcy w roku 1529 budują działo 
o lufie 5 metrów długości, wagi 
15 tonn, Francja w r. 1592 posia­
da armatę o lufie 8 mtr. długości, 
a Rosja konstruuje działo wagi 30 
tonn; olbrzym ten jednak nie od­
dał ani jednego strzału wobec tru

dności z transportem na plac bo­
ju. Otrzymało ono nazwę „Car 
puszka44.

W połowie XVII w. król szwedz 
kł, Karol Gustaw, posługuje się 
skutecznie artylerią, dzięki zasto­
sowaniu dział lekkich, a haubice 
zaopatruje w pociski eksplodują­
ce — pierwsze granaty. Taki stan 
rzeczy przerwał bez zmian do po

czątku w. XIX. W  Polsce także 
znana była artyleria. Już Włady­
sław Jagiełło w bitwie pod Grun- 
walder użył artylerii, jednak bez 
powodzenia. Prototypem polskiej 
artylerii były taraśnice, później po 
jawiają się hufniice, a do celów 
oblężniczych używane były bom- 
bardy. W Muzeum Lwowskim ist­
nieją działa z czasów panowania

Zygmunta Augusta, kiedy dokona 
ny został podział artylerii na szar- 
fnuęe, słowiki, kartany, flakony, 
flakonety i śrubowirice. W łady­
sław IV sprawą artylerii zajął się 
bardzo gorliwie i buduje cechau- 
sy, zakłada przy nich ludwisarale, 
wyrabiające działa. W r. 1648 
hetman Potocki, w  nieszczęsnej 
bitwie pod Żółtymi Wodami trąd

P rzełom ow e dni w  Europie
„Przedwojenna” gorączką

w  stolicy Francfi
W szyscy zgodnie stw ierdzają, 

że Paryźnnie nader spokojnie 
przeżywali dni wielkiego kryzysu 
europejskiego, który mógł prze­
cież zakończyć się tragicznie. Jed 
nak ostatn ie dni przed konferen­
cją m onachijską były dla Pary- 
żan pełne gorączki i praw dziw e­
go niepokoju. Z nadejściem zmro­
ku nastrój staw ał się ponury. P a ­
ryż prawie bez świateł, latarnie 
owinięte niebieskim papierem, 
wejście do metra nie oświetlone, 
zrzadka tylko kursując autobusy. 
Na ulicach widać było moc ofice­
rów l żołnierzy w strojach dość 
fantazyjnych, gdyż zapasy wojen­
ne mogą być naruszone jedynie 
w wypadku powszechnej mobili­
zacji, tymczasem więc zmobilizo­
wani żołnierze klasy 2-ej i 3-ej 
przywdziewali, co kto miał: 
płaszcz wojskowy na ubraniu cy­
wilnym, bez paska, ze starą czap­
ką...

Największy niepokój wywoJała 
mobilizacja korpusu sanitarnego. 
W dniu, w którym Paryż dowie-

mmmmmm/mmmmmm*
Praga w dni przełomowe
W  Pradze podczas alarmu, od nić przed atakiem lotniczym, w ja

czwartku ubiegłego, w teatrach 
przedstawiania rozpoczynały się 
już o godz. 6-ej po poł. w tym ce 
lu, aby około g. 9 wlecz, wszyscy 
byli już w domu. Drukarnia pań­
stwowa w Pradze przygotowała 
sefki tysięcy broszur, które miały 
na celu poglądowe wyjaśnienie 
mieszkańcom, jak należy się chro-

ki sposób budować schrony na 
przedmieściach etc., etc. Broszury 
te sprzedawano po 2 korony. Nie­
liczni widzowie, którzy w pamięt­
ne wieczory środowe i czwartko­
we znaleźli się w teatrach, mieli 
przy sobie puszki z maskami ga­
zowymi.

tC fiw ra paryskim brakła
sukna wojskowego

Pod koniec ubiegłego tygodnia 
wojskowi krawcy w Paryżu znale 
źli się w trudnym położeniu. Bra­
kło im m ateriałów na mundury

wojskowe. W wielu zakładach 
brakło też rąk do pracy, gdyż cze­
ladnicy zostali zmobilizowani.

Forttfiaacje czeskie na Śląsku Zaslzańskim
zajęte przez armie polska

REWIA CZOŁGÓW OBOK ŁUKU TRYUMFALNEGO W PARYŻU

dział się o propozycji odbycia 
konferencji monachijskiej, przez 
ulice m iasta pędzały liczne karetk ' 
wojskowego Czerwonego Krzyża, 
zmobilizowane tegoż popołudnia.

Przez cały czas kryzysu gazety 
paryskie wychodziły w zmniejszo­
nej objętości. Zam iast normal 
nych 12 — 16 stron, tylko 6 stron, 
ale zato nowe w ydania ukazywały 
się niemal co dwie godziny. W 
przeddzień konferencji „czterech14 
nie można było formalnie nadążyć 
za kalejdoskopem zmieniających 
się co pół godziny dodatków. 
W ielkie pisma popołudniowe wy­

daw ały dodatki w tempie b łyska­
wicznym, ściśle uzależnionym od 
zawrotnej szybkości decyzyj mię­
dzynarodowych. Od szeregu mie­
sięcy syreny alarmowe, przygoto­
wane na wypadek wojny, mające 
w razie niebezpieczeństwa oznaj­
miać ludności nalot nieprzyjaciel­
ski ,puszczane są w ruch co czwar 
tek, o godzinie dwunastej w po­
łudnie. W ubiegły czwartek sy­
reny całego m iasta „ryczały44 dłu­
żej, niż zwykle...

Najwyższe napięcie można było 
zaobserwować w środę. Tego dnia 
nawet skr-in i optymiści stali się

FLOTA ANGIELSKA UDAJE SIE NA MORZE PÓŁNOCNE

„Wracajcie natychmiast"
W  sobotę ub. przed urzędami 

telegraficznymi w  Paryżu stały 
długie ogonki klientów. W szyscy 
trzymali w ręku jednobrzmiące, de

pesze do swoich krewnych. Treść 
była krótka: „W racajcie natych­
miast44.

pesymistami. Na dworcach pa­
ryskich panowa? nieopisany tłok. 
Wysyłano dzieci, kobiety, s ta r­
ców. Cudzoziemcy uciekali. P rze­
ładowane kuframi i walizkami 
taksówki setkami kierowały się w 
stronę głównych dworców, pod 
czas gdy skrajni pesymiści zao­
patrywali się w maski gazowe. W 
wielkich magazynach, kinach ? 
teatraeh — pustki. Wydarzenia 
osJtatnich dni nie były pozbawio­
ne humorystycznego posmaku. 
Najlepszy kawał zdarzył się w ma 
łej mieścinie, gdzie żandarmi po­
mylili eię 1 rozlepili afisze o mo- 
blizacji zamiast afisza, powołu­
jącego pewne grupy rezerwistów. 
Cała ludność męsflca wyruszyła do 
miasta departamentalnego, gdzie 
oczywiście przyjęto Ją śmiechem...

Przedstawienia teatralne i pra­
ca w ateliers filmowych uległy 
wielkim perturbacjom z powodu 
zmobilizowania całego azaregu
aktorów, maszynistów i pracow 
ników technicznych. Odłożono 
próby, premiery ł zdjęcia.

całą artylerię na rzecz Chmielnic­
kiego. Szybko jednak odradza sif 
artyleria polska i dzięki generało­
wi artylerii, Przyjemskiemu, Pol­
ska posiada nowych 400 dział, o- 
lepszonych na wzór szwedzki. Z 
kolei pomnażają artylerię: gene­
rałowie Kątskl i Brfihl, a w r. 1791 
Tadeusz Kościuszko dzieli artylo. 
rlę po raz pierwszy na baterie pflf 
6 dział, oo zastosowują o  siebie 
Prusy i Austria. >

Tymczasem rozwój artylerii ws 
Europie idzie w szalenie szybkim 
tempie. Napoleno buduje świetna 
haubice 8— 11 cal., o  nośnośd 5 
kim. z szybkością początkową poi 
ciska 320 mtr. na sekundę. W  t. 
1808 Anglicy zastosowują wyuala 
zionę przez oficera Schrapnela po­
ciski pękające, zwane szrapnela- 
mi. O zwycięstwie Niemców w f, 
1871, w czasie wojny francusko- 
pruskiej, zdecydowały wynalezio­
ne przez nich działa odtyfcowe. Po 
wojnie rosyjsko - tureckiej nastę­
pują nowe ulepszenia i wynalazki, 
które stawiają artylerię prawie na 
stopie dzisiejszej. Wielka wojna 
wykazała, jak wielkie usługi od­
daje armii niezastąpiona niczynt 
artyleria. A do jakiej precyzji 
dojść może technika budowy dział, 
świadczy najlepiej słynna armata 
niemiecka zw. „Grubą Bertą44.

Cały świat używa

Niezrównany s h a m p o o  
dl a ja sn y ch  w ł o s ó w

Mobilizacja przeszkodziła
m e c z o m

doW Paryżu zostały odw ołane. tow ane w skutek powołania 
wszystkie mecze piłki nożnej, za- wojska większości członków drt> 
powiedziane na dzień 2 b. m., poi żyn. 
nieważ drużyny były zdekom ple-j

Szwajcaria pełna zbiegów
i uchodźców

Od czasu zaostrzenia się sy tua­
cji w Europie, mimo dużych obo­
strzeń i zarządzeń ochronnych 
Szwajcaria zapełnia się uchodźca­

mi, zbiegami, dezerterami nie tyl­
ko z sąsiadujących krajów, ale i z 
dalszych. ^  . v

Fortyfikacje wokoło Berchtesgaden
Szereg chłopów, posiadających 

grunta w okolicy Berchtesgaden 
otrzymało rozkaz opuszczenia swo 
ich zagród, ponieważ na tych te­
renach rozpoczną się roboty forty

fikacyjne. W szyscy ci zostają 
przesiedleni bez w zględu na to, 
czy zebrali całkowicie sw oje tego­
roczne zbiory, czy też nie.

Ruchome działa przeciwlotnicze
armii angielskie]
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Akcja werbunkowa Klasowych Zw. Z a w . l t M l a f f O H i r i < £ f i
Zgromadzenie w Lublinie I W Ł U U U H I U 3 1 J  P®8ski

W niedzielę, dnia 2 b. m., od­
było się w Lublinie zgromadzenie 
propagandowe Klasowych Związ­
ków Zawodowych, zwołane przez 
Komitet Werbunkowy Rady Zawo 
dowej w ramach miesiąca werbun 
kowego.

Przemówienia na tematy zwią­
zane z walką wyzwoleńczą mas 
pracujących, wygłosili towarzy­
sze: przedstawiciel Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych, 
tow. Wł. Szczucki z Warszawy, 
oraz z Lublina: tow. Nisenbaumo- 
wa, przedstawicielka robotników 
żydowskich, tow. Paszczyk, tow. 
Kurek i przewodniczący Rady Za­
wodowej, tow. Baranowski.

Rezolucję Komisji Centralnej, 
odczytaną przez tow. Baranow­
skiego, przyjęto jednomyślnie.

Zebrani żywo reagowali na prze 
mówienia, dając tym świadectwo, 
że sprawy poruszane przez mów­
ców, są ich sprawami.

Na marginesie warto dodać, że 
fakt, podany przez jednego z mów 
ców, iż na czele związków „ozo­
nowych” stoi znany na gruncie lu 
bełskim Wojtek-Malinowski, przy 
prawił zebranych o wesołość. Ro­
botnicy lubelscy nie mają wątpli­
wości, iż pod „fachowym” kiero­
wnictwem Wojtka związki te 
wkrótce skończą swój niesławny 
żywot, a na Ich gruzach rozwinie 
się jeszcze wspanialszy klasowy 
ruch zawodowy, w szeregach któ 
rego masy pracujące Polski pój­
dą do zwycięskiej walki o spra­
wiedliwość społeczną, o socjalizm.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE Nr. 70. 
ARYTMOGRAF.

"f- S. Kozicki — Warszawa. 
y  alfej podanym rzędzie cyfr w»ta- 

*de w aua*  eyir litery, otrzymane » wy­
razów pomoczniczych. Rozwiązanie na- 

nadeełaó bez wyrazów pomocni- 
■ r* .
l:« :3 :4 t»  — 5:6:7:8:9:10:11:3 ;H  “  

14.-6; 10:15 :6:16:7:11|
Wyra*y pomocnicze:
1) _  cdłowiek, * * 7

•daywia się wyłąćmie jarzynami.
t )  16:10-9:10 — trop, «ni.Ł powitały 

9* enema.
8) 11:11:4:15:15:11:7:9 — urząd, bl- 

łł«y monety.
*) 14:1:11:4:14 — sztuka śpiewania. 
Nagroda: Książka.

ZADANIE NB. 71 
FIGURA MAGICZNA 
*f. D. Markus. Brok.

1 1 s

wykonano. Nagrody są looowaoo.
B. C. Otwock. Zadanie zatrzymujemy.
Uwaga: nagrody są losowane. Roswią 

sanie zadań a tego N-ru należy nadsy­
łać do dnia 13.X na adre* naozej war­
szawskiej Redakcji (Warecka 7).

Ch. S. Dobrryń-Golub. Ponownie rwra- 
eamy uwagą, i« nagrody M losowane.

5. Warszawa. Zadanie pójdale.

PROCES KOMUNISTYCZNY.
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Katowicach odpowiadała grupa o- 
sób. oskarżonych o komunizm, 
którzy przed rokiem w Sądzie 0- 
kręgowym skazani zostali na karę 
więzienia od 8 miesięcy do 7 lat. 
W wynika rozprawy apelacyjnej 
sąd zatwierdził wyrok w nastę­
pującym brzmieniu: oskarżona
Hrimanówna na 7 lat więzienia i 
utratę praw obywatelskich na 10

CHAŁWĘ£ 5

00  NABYCIA WSZĘDZIi 
j u t  OD 5 GR.

lat, Jerzy Lamuzga na 5 lat więzie­
nia, Pierohała na 4 lata więzienia, 
Szypula na 3 i pół roku więzienia, 
CzempiiM u® półtora roku więzie­
nia oraz jego żona, Helena, na 8 
miesięcy więzienia.

TR A G E D IA  17-LETNIEGO 
CHŁOPCA.

Wczoraj około godtz. 1 w nocy 
w Al. Ujazdowskich, na wprost 
Róż, w Warszawie, patrolujący po 
licjamt zauważył siedzącego na 
ławoe » rozpostartymi rękami 
ohtopca, niedajęcego oznak życia. 
Obok na ziemi leżał rewolwer. Po­
licjant natychmiast powiadomił 
Pogotowie Ratunkowe. Przybyły 
lekarz stwierdził ranę postrzało­
wą klatki piersiowej i po opatrun 
ku przewiózł go do saap- Dziec. Je ­
zus.

Policja wszczęła dochodzenie 
ustaliła, że jest to Feliks Kozłow­
ski, lat 17, uczeń, zam. jako su­
blokator w domu nr. 8 przy ulicy 
Mokotowskiej. Przesłuchany w 
szpitalu Kozłowski zeznał, że tar­
gnął się na życie, ponieważ nie 
miał środków na kształcenie się. 
Rodzice jego nie żyją ze sobą i 
chłopiec zdany był na własne sił\

Uniewinnienie 
dyr. Piaskiewicza

Po przesłuchaniu szeregu świad­
ków i rzeczoznawców w  sprawie 
dyr. Piaskiewicza i innych człon­
ków dyrekcji, oskarżonych o na­
dużycia w Związku Mleczarskim, 
Sąd Okręgowy w Warszawie wy­
dał wyrok uniewinniający, z bra­
ku dostatecznych dowodów winy.

WPOTRZEBIEI 
REKE Cl PODA

LOS Z K O L E K T U Q Y

WOLANOWA
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W powyższej figarze poprzestawiać 
litery tak, aby powstało 3 słowa o po­
danym znaczenia, czytane jednakowo 
pionowo i poziomo.

Zunocenie wyrazów:
1) Kłótnie, swary.
2) Premia, to oo się dostaje aa dobre 

rozwiązanie zadania.
3) Domyśl się, odgadnij.
Nagroda: Książka.
R°» wiązanie wdania Nr. 68 -  Ro-

ołnik, centralny organ Polskiej Partii 
Socjalistytanej. Zadanie Nr. 69: dramat, 
seooma, Anatol, motana, amoner, Is­
kry.

Nagrody wylosowali; . IZieliAski Fry 
dsryk, Stanisławów, nl. Jasińskiego 26-a. 
Ł J. Fulu -  Bruner, Chomów L Św. 
Jańska 9 m. 2.

Nagrody wyloeowali: 1. Zieliński Fry- 
domsko, nl. Żeromskiego 12.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. U.

D. S. Warszawa. Rozwiązanie b. ładnie

TANIA KSIAZKA!
Polski sekretarz dla wszystkich. 

Wzory kstów prywatnych, ofert, 
podań, skarg i t. p. zł- 1-00

Adwokat i  doradca domowy. Wzory 
odwołań podatkowych, skarg  s ą ­
dowych, podań do władz t urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, m ająt­
kowe, emisyjne, rolne, budowlane, 
spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych, ofert, podań 
o pracę i t. p. Cenne dzieło dla
wszystkich zł. 2.—

Samouczek języka francuskiego.
Najłatwiejsza metoda zł. 1.— 

Samouczek języka niemieckiego.
Najłatwiejsza m etoda zł. 1.— 

T ania  kuchnia na ciężkie czasy.
S etk i cennych przepisów zł. 1.— 

Soki, konflt. 1 napoje chłodź, zł. 1.— 
Najlepsze i uajum eze sposoby lubry 

kacji wina, piwa, octów, miodów, 
likierów. W ydanie nowe zł. 1.— 

Zwyczaje 1 form y tow arzysk ie: jak  
należy zachow ywać się w tow a­
rzystw ie wg. w ym agań  życia zł. 1

zł. 1.—
Co każda panna wiedzieć powin­

na T zł. 1.—
Co każdy młodzieniec wiedzieć po­

winien ? zł. 1.—
Dr. Micińekl: Nerwowość t jej le­
czenie zł. i .—

Dr. Jodd; Choroby weneryczne ich 
leczenie i środki zapobiegaw­
cze zł. 0.76

Fabrykant domowy. Tysiące cen­
nych przepisów i recept fabryka­
cji różnych artykułów pierwszej 
potrzeby, j. np. mydła, perfum, 
pomad, pasty, laku, lakieru zł. 2.— 

Jak zostać atletą. Samouczek z 30 
ilustr. zł. 0.76
UWAGA: Zamówienia wykonywa 

idę od 3 złotych wzwyż. Do zamó­
wień ponad 6 zł. dodajemy cenne 
premie - niespodzianki. Płaci się
przy odbiorze. Adres; Wydawnictwo 
„PERFECT W A l CH“, D ł  gą. W ar­
szawa 1, M ariańska I I —1,

W Białymstoku
Sprostow anie

Otrzymaliśmy pismo następu­
jące:

Wobec tego, że fakty oraz ich 
oświetlenie, podane w notatce „Ro 
botnika Białostockiego” Nr. 280 
p Ł „Ozonowy kandydat na posła 
Gąsiorowski nie wpłacił do kasy 
skarbowej pieniędzy” są w rażą­
cej sprzeczności z istotnym sta­
nem rzeczy, proszę o podanie do 
wiadomości publicznej poniższego 
wyjaśnienia.

Po zlikwidowanym w lipcu 1922 
r. gimnazjum im. Wł. Jagiełły w 
Wilnie, gdzie byłem wówczas 
kuratorem, pozostaf fundusz
2308.863 marki, złożony na zlece­
nie izby Kontroli w kasie Kurato­
rium.

Wobec nieotwareta we wfaści 
wym czasie kredytów budżeto­
wych (otwarto je dopiero w gruid 
niu 1922 r.), a jednocześnie ko­
nieczności utrzymania na terenie 
b. Litwy Środkowej upadających 
wskutek braku środków szkół śr., 
które Ministerstwo postanowiło 
upaństwowić, poleciłem wyasygno 
wać czasowo z leżącej bez prze­
znaczenia w kasie kwoty powyż­
szej: dla gimnazjum w Wilejce 
pismem z dn. 13.1X 1922 roku 
nr. 2551 — 1.000.000 marek „na 
wydatki do czasu upaństwowie­
nia”, dla seminarium nauczyciel­
skiego w Wilnie — 600 tys. mk. 
(13.XI 1922 r. — „tytułem pożycz 
ki”) oraz na konieczne, związane 
z organizacją szkolnictwa, rozjaz­
dy służbowe dla trzech naczelni­
ków i kuratora — 488 tys. mk. z 
zaznaczeniem na kwitach: „Zwró 
cić po otrzymaniu kredytów skar­
bowych”.

Gdy kredyty otwarto a Mini­

sterstwo na moje zapytanie z a ­
rządziło przelanie sum powyż­
szych do Skarbu, poleciłem naj 
piśmie dokonania przelewu do 
Skarbu z budżetu Kuratorium, Od 
dział Finansowy Kuratorium jed­
nak z wiedzą ówczesnego naczel­
nika Wydziału Ogólnego A. Ra- 
chalskiego z (v.ył p.smo Minis* .4- 
stwa z moim zleceniem do archi­
wum bez wykonania.

W dwa lata później wykryto na 
dużycia kierownika Oddziału Fi­
nansowego Kuratorium. Na mój 
wniosek zjechała Komisja Ministe- 
riajina. 1 wówczas dopiero w trak 
cie lustracji dowiedziałem się o 
niewykonaniu mego zarządzenia.

W wyniku dochodzenia sądowe 
go i ministerialnego naczelnik Ra 
chalski został zamieszony za me- 
dozór w czynnościach służbowych, 
następnie wraz z kierownikiem 
Oddziału Finansowego oddany 
pod Sąd, A. R. w I-ej instancji zo­
stał skazany na grzywny (500 zł.), 
w 11-ej — uniewinniony, kierow­
nik Oddziału Fin. skazany na dwa 
lata.

Z zemsty za zawieszenie w czyn 
neściach służbowych (z polecenia 
zresztą Ministerstwa) p. A. Ra- 
chałski ogłosił w prasie, „że Ku­
rator pożyczył sobie” sumy pozo­
stałe po likwidacji gimnazjum im. 
Wł. Jagiełły oraz „obciążał bud­
żet swymi prywatnymi wydatka­
mi”. Owo rzekome obciążanie bud 
żetu polegao na tym, że budże­
tu Kuratorium z wiedzą Minister­
stwa opłacano łącznie należności 
za lokal Kuratorium i Kuratora, 
za oświetlenie (wspólny licznik) 
i opał. Rachunek należności Kura­
tora był regulowany na zasadzie

dokonywanych później rozliczeń i 
uregulowany.

W wytoczonej p. Rachalskiemu 
sprawie o zniesławienie Sąd p. 
Rachalskiego od odpowiedzialno­
ści uwolnił, motywując, że wyasy 
gnowania sum powyższych Kura­
tor nie negował, „dla sprawy zaś 
nie może mieć znaczenia... czy i 
w jaki sposób Kurator sdę wyli­
czył i usprawiedliwił z sum poży­
czonych z funduszu gimnazjum 
im. Wł. J.“

Sprawa powyższa była przed­
miotem drobiazgowych badań Mi­
nisterstwa, w wyniku których p. 
minister St. Grabsiki w reskrypcie 
z dn. 4.V11 1925 r. Nr. 230 p. F. 
stwierdził brak w moim postępo­
waniu „złej woli” czy „chęci zy­
sku”, p. minister Sł. Czerwiński 
zaś, gdy po uniewinnieniu p. Ra­
chalskiego zwrócił się z prośbą o 
wszczęcie dochodzenia, w reskryp 
cie z dn. 26.X1 1930 r. Nr. 6670, 
potwierdził orzeczenie p. min. 
Grabskiego, z którym „najzupeł­
niej się zgadza” i orzekł, i* „me 
uważa za potrzebne przeprowa­
dzanie przeciwko panu kuratoro­
wi jakiegokolwiek dochodzenia”.

Z powyższego widoczne, że 1) 
kurator wyasygnował pieniądze 
na potrzeby organizacyjno-szkol- 
ne, 2) wypłacone kwoty nie zosta 
ły wznowione z nadeszłego budże 
tu i nie wpłacone do Skarbu przez 
urzędników, którym polecał to u- 
czyttić pisemnie kurator i 3) o 
stratach Skarby nie może być tu 
mowy, gdyż konieczne, a normal­
ne wydatki powyższe musiały byc 
pokryte z tych czy innych kredy­
tów skarbowych.

ZYGMUNT GĄSIOROWSKI.

P . G. W O D E H O U S E

STARYM DW ORZE
Z angielskiego przełożyła 

1 . K O P E L O W N A

Rozmyślając tej nocy w  łóżku o swym szwagrze 
spostrzegł, że nieszczęście polegało na tym, iż tam­
ten był przebiegły, jak stado małp —  i że on, str 
Buckstcme, popełnił błąd, usiłując sprostać bez n i­
czyjej pomocy tej żmii w ludzkiej postaci. Jasne by­
ło, ie  potrzebował pomocy i współdziałania innych 
umysłów, tak samo tmijowałych,— to też gdy nade­
szło południe następnego dnia, plany sir Buckstone a 
były już uformowane. Odszukał córkę swą, Jankę, 
i oznajmij jej, że musi przygotować swego W idgeo­
ns zaraz p0 drugun śniadaniu, aby zawieść ojca do 

a -ngford. Zamiarem baroneta było chwycić tam 
j   ̂ druga pięćdziesiąt jeden i pojechać do Lon-

W . r i t f  “  *Wym‘ *Ł‘W° l' a U "U-
1=*, Boles, W ickeu  "  ,osuo, peoow  Bo-
Fields —  i } ldf»6ry i Boles na Lincoln Ina
^  byłoby naizimoł - nad*icK. że usłyszy od nich,

p S ' i b t e r M d,k“ ' * ‘r 17 . r ‘Kll<‘t y!
<■» kaw ałk i t e p r a e M e ^  .  1 r0“ “ Kl

W  n ‘d e r*-
it* m .jd o w .1 .  , 1,  w  * ' ? " ’> J a n ‘

8ar&2u, robiąc ostatnie przygo­

towania, aby doprowadzić do doskonałości swoje 
cacko. W łaśnie rozkręciła śruby — gdyż, jak w szyst­
kie dziewczęta, mające własne samochody, z pasją 
rozkręcała śruby—gdy zdecydow ała się przykręcić 
je nanowo i zostawić m aszynę akurat w takim sa ­
mym stanie, w  jakim ją zastała. W tej samej chwtłi 
cień, padający z boku, uświadomił Jance, że nie by­
ła już sama. Podniósłszy wzrok, zobaczyła Józia. Pa­
trzył na nią z wyrazem, który był napół pobłażliwy, 
jak spojrzenie czułego ojca, przyglądającego się idio­
tycznemu zachowaniu swego dziecka, — a napół 
uwielbiający, jak gdyby patrzył na boginię.

—-  A więc pani tu jest, Rudowłosa!
— Tak — rzekła Janka.

Mówiła nieco obcesowo, gdyż nie lubiła, gdy prze 
rywano jej obcowanie z Widgeonem. Poza tym 
od samego początku znajomości Józio Vanringhara 
dał jej się poznać, jako młodzieniec, który oświad­
cza się prędko i często — i Janka widziała po jego 
twarzy, na której uwielbienie zaczęło teraz domi­
nować w znacznym stopniu nad wszystkimi innymi 
uczuciami, że ma właśnie zamiar oświadczyć się jej 
znowu. Tego, jeżeli to tylko było możliwe, chciała 
uniknąć.

—  Pani zajęta?
—  Bardzo.
Zapalił papierosa i przyjrzał się jej z uczuciem.
—  Co za w iercipięta z pani — rzekł. — Przypusz­

czam, że pani wiadomo, i i  na cziubku nosa znajduje 
się plamka od benzyny ?

—  Mogę ją zmyć.
—  A le na co ta praca niszczycielska? Dlaczego 

ta plama w  ogóle się tam znalazła? Co pani robi?
—  Pracuję.
— Czy w  jakimś określonym celu, czy dla samej 

pracy?
— Jeżeli pan naprawdę chce wiedzieć, Buck wy- 

jeżdlia do Londynu, a ja przygotowuję samochód, aby 
go odwieźć do Walsingfiord.

Józio gwizdnął.
— Walsingford, zakazany gród? Czy naprawdę bę 

dzie się pani starała tam dostać? Nic dziwnego, że 
pani stroi instrument. No, proszę zaopatrzyć sic 
w wodę i inne potrzebne rzeczy. Z powodu w yczer­
pania się zapasu wody doktór Livingstone nie doje 
chał do Walsingford w 66 roku. No, ale to jednak 
szkoda...

—-  Dlaczego?
— Miałem nadzieję, że będzie pani wolna dziś po 

południu i pomoże mi trochę przy posągach. Czar 
towarzystwa pani spowodował, iż zaniedbałem się 
ostatnio w  robocie. Przedwczoraj, chwyciw szy parę 
chwil preed śniadaniem, przystroiłem w  w ąsy kilka 
figur, aż do dziesiątej od końca, ale wczoraj zrobi­
łem  przerwę, No, ale robota w  każdym razie postę 
puje naprzód

(D. c. n.).

NIEDZIELA HA BOISKACH
W W AKSŻ.AW1E 

Na stadionie Wojska Polskiego •  godz. 
15 mera ligowy Warraawianka — Craeo-

Na salł stadiom Wojska Polskiego odbg 
dg si? dwa mecie bokserski* o mistrzo­
stwo klasy A: o godx. 12-ej PZL -— 
Okęcie, o godz. 19-ej Polonia — CWS.

O mistrzostwo klasy B walraą Orkan-— 
Gwiazda i Broń — -  Gaechowice. ^

W lokalu Syreny o godz. 18 „Dzień 
WOZLA“. Na program „Dnia" złożę się 
walki zapaśnicze s odziałem czołowych 
atletów Warszawy.

O mistrzostwo warszawskiej ligi o krę 
gowej graję: Skra — Znicz. Fort — 
Bema — Legia, CWS — Orkan. PZL — 
Okęcie i Grana! — PWATT.

W Wilanowie doroczny bieg myśliw­
ski Św. Huberta. Zbiórka a godz. 1 O-ej.

Na boisku Polonii o godz. 10-ej od­
będę się zawody lekkoatletyczne s odzia­
łem Cejrikowej I Staniszewskiego. 
W programie spotkanie pań Polonia — 
Skra i spotkanie panów Polonia — PKS.

NA PROWINCJI 
W Łodzi mera o wejśde do Lłgi U- 

nion • Touring — Garbarnia,
W Krakowie mera ligowy Wiała — Po­
lonia.

w Wielkich Hajdukach mera ligowy 
RKS — ŁKS.

w Świętochłowicach mecz o .wejście
do ligi ś lęek  PKS.

we Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
AKS.

w Poznania bieg maratoński o mi­
strzostwo Polski,

w Gdyni ostatni start Walasiewiczów- 
ny przed wyjazdem do Ameryki, 

w Wilnie mecz ligowy Śmigły — War­
ta i mecz bokserski RKS — KPW Po­
morzanin Toroń.

Kącik rad owy
PROPAGANDA 

SPORTU I KULTURY FIZYCZNE* 
Zimowy sezon sportowy znajdzie 

w programie radiowym najpełniejsze 
uwzględnienie. Niezależnie od nor­
malnej obsługi informacyjnej Pol­
skie Radio prowadzić będzie akcję 
propagandowa na rzecz sportu, oraz 
akcję wychowawczą na rzecz kultu­
ry fizycznej 1 wychowania fizyczne­
go społeczeństwsL Do tego celu słu­
żyć będą przede wszystkim, poza 
wiadomościami sportowymi 1 tran s­
m isjam i — pogadanki sportowo - tu ­
rystyczne, poradniki sportowe (nada 
wane bezpośrednio po audycjach dla 
młodzieży),

Niezależnie od tych założeń Pol­
skie Radio kontynuować będzie swą 
pracę w kierunku propagandy ko­
nieczności budowania urządzeń apor­
towych po wsiach i miasteczkach, po 
radnictwo w dziedzinie wykonywa­
nia sprzętu sportowego domowym 
sposobem, oraz walkę z brakiem  kul­
tu ry  w sporcie.

R A D I O — N O W O S C
P aten tow any  ROZGLOSN U t de tek ­
torow y w skrzynce, 2-letnta gwa­
ran c ja . Bez prądu, ba terii, akum u­
la to ra , w ysyłam y po wpłaceniu na 
konto  PK O  zł. 16.00. Polskie Z akła­
dy „A TA ”, W arszawa, Ogrodowa 27.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 9 październik.

WARSZAWA 1: 7.15 Pieśń. 7.20 To- 
uń-ka Orkiestra. 8.00 Dziennik. 8dt 

Audjcja dla wpi. 9.15 Transm. z nroezy- 
itości konsekracji kościoła lu. lu. Sa­
lezjanów w Dębnikach z Krakowa. Pe 
nab. ok. gorz. 10.45 Muzyka — p|yty-
11.35 Dajmy szkołom pomoce nankowe— 
pog. 11.45 Program muzyczny w trzo­
nie jesienno • zimowym — omówi E. 
Rudnicki. 11.57 Hejnał. 12.03 Poranek 
Symf. z Łodzi. 13.00 Przegląd kultural­
ny. 13.10 Mnz. obiadowa z Poznania. 
14.49 Wszyst’ iego po trochu — dla 
dzieci. 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 Kon­
cert. 17.00 Tygodnik dźwiękowy. 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie ( i Byd­
goszczy). YP przerwie ok. go dr. 18,25: 
Chwila Biura Stndiów. 19.30 Londyńska 
Ork. Symf. — płyty. 20.15 Dziennik. 
21.09 Muz, tan. 21.40 „Wujaszek z pro- 
wir.*- ji“ — „Wesoła Syrena”. 22.30 Muz. 
tan. 23.00 Ostat. dziennik. 23.05 Wiado­
mość’ z Polski (w języku obcym).

WARSZAWA II: 14.30 Rec. śpiewaczy 
Janiny Hupertowej. 15.00 Utwory Saiut- 
Saonsa — płyty. 16.00 Muz. tan. — płyty. 
21.00 Kwartet Lenera — płyty. 22.00 
Poemat symf. Ryszarda Straussa

PONIEDZIAŁEK, 10 października.
WARSZAWA 1. 6J0 Pieśń. 6.35 Muz. 

(płyty). 7.00 Dziennik poranny, 7J5 
Mnzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka. 8.00 
And, dla szkół. 11.00 „Opowiadanie o 
księciu Józefie” and. dla szkół. 11.20 
Uwertury (płyty). 12.00 Hejnał. 12.08 
And. połud. 13.00 Pogadanki dla kup­
ców i rzemieślników. 13.30 And. muz. 
dla liceów. 15.00 Słuchowisko dla mło­
dzieży: „Ania znajduje przyjaciółkę".
15.30 Muz. obiadowa (z Poznanie) 16..00 
Wiad. gospod. 16.15 Kronika naukowa: 
Fizyka. 16.30 W 125-tą rocznicę urodzin 
Verdi‘ego. 17.15 „Litwa współczesna”— 
reportaż. 17.30 Rec. śpiewaczy Tooni 
Kroon — sopran (Estonia). 18.00 And. 
dla wsi. 18.30 And. strzelecka. 19.00 
Koncert organowy w wyk. Feliksa No­
wowiejskiego. 19.30 Przemówienie Pry­
masa Polski, lu. kardynała dr. Hlonda 
z okazji Tygodnia Miłosierdzia (i Po­
znania). 19.40 Ork. Wileńska. 20.35
20.35 Dziennik. 21.00 „Afryka śpiewa" 
— audycja kameralna. 21.40 Nowości 
literacki*. 22.00 „Dzieje symfonii” 22.55 
Prz< gigd prasy i os!, dzień. 23.05 Wia­
domości z Polski (w języku obcym).

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Pawła 
Rynasa. 15.00 Ork. dęta B. B. C. (pły­
ty). 15.25 Kreisler: Kwartet smyczko- 
wy P. R. 15.55 Verdi „Emani” — ope­
ra w skrócie (płyty). 16.40 Wiad. spor­
towe. 16.45 Parę informacji. 16.50 U- 
•wory fortepianowe gra Janina Arci­
szewska. 17.10 Skąd się bierze stempel 
na mięsie. 17.25 Życie kulturalne stoli­
cy. 17.35 Program. 17.40 Moz. tan. (pły­
ty). 21.00 Drogi rozwoju wielkiego 
przemysłu chemicznego — odczyt. 21.20 
Koncert popularny (płyty). 22.20 M n  
tan. z dancingu „Cafe-Clnb". 23DO O- 
twory Haydna (płyty).
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F U T R A
F) OKAZJA FUTttA*
P a lta  żrebakowe od 125 zł. Fokowe 
od 250 zł. za gotówkę. Topiel, Nalew­
ki 39/22. 178

FUTRA pfawie DARMO
Bez zaliczki od 20 złotych miesięcz­
nie. Męskie, damskie. Lisy. W ielki 

i Sklep z uliov 
709wybór. L E S Z N O  2 8

E l  S T B S  P ^y J™ ^ 6 przeróbki po 
I  U  1 K U  cenach bardzo przystęp­
nych. Najmodniejsze fasony. N a skła 
cizie rozm aite gotowe fu tra . Najdo-

warunki. Wicher, Długa 18
m. 3 8  telefon 11-15.83 187

KUPNO-SPRZEDAZ
B i ż u t e r i ę ,  kw ity lombardowe ku 

pują sklepy jubilerskie: M arszał­
kowska 95, Złota 40. 13

gotowe, męskie, dam ­
skie oraz buty z cho­

lewami poleca po cenach niskich 
Pracownia „W ykwintnego Obuwia", 
Leszno 112—31, telefon 347-01. Od­
powiedzialnym kredyt. 9

Wkładki do stóp przy bólach i znie 
kształceniach, lepsze od zagrani 

cznych — ortopeda Alfred Koziczyń 
ski — ul. Bielańska 16. 62

srebro, brylanty, sta re  
b l s t d  i  t l ę  zęby, korony, wszelką 
biżuterię kupuje M agazyn — Praco­
wnia |ubilerska, Złota 15, róg M ar­
szałkowskiej. 1018

m azna 7  Q  tapicer poleca 
■ O  pierwszorzędne 

tapczany, otomany, m aterace. N aj­
dogodniejsze warunki. 57

N A U K A
I W YCHOW ANIE
K ursy Radiotechniki, E lektrotech­

niki pod kierownictwem Inżynie­
rów. Teoria. P rak tyka. K urs wyż­
szy. Inform acje — zapisy codzien. 
nie. Przechodnia 5—7, 8—10 wie­
czór. Telefon 11-61-44. 143

K oncesjonowane KURSY KUPIEC­
KIE W CHEŁMIE LUB. rozpo­

częły się dn. 1 października 1938 r. 
Po ukończeniu świadectwa. Zapisy 
jeszcze trw ają . Wiadomość: A. Gold- 
zamt, Chełm Lub. ul. Szkolna 15-a 
m. 4. 92

N IEMIECKIEGO (gram atyka, kon­
wersacja, korespondencja handlo­

wa) uczy dokładnie w Niemczech u- 
rodzony nauczyciel. Tel. 7-10-45. 169

OBUWIE

i yrandole najtańsze źródło. Wy- 
■ tw óm ia. Gurm an — Nowolipie 1.

M E B L E
fl.fi. (STOŁY) rozsuwane, o- 

krągłe, dębowe, 
orzechowe, krzesła gwarantowane, 
suche, gotowe — zamówienia. Sza­
fy  kredęnsa, pokoje. U rządzenia ho­
teli, pensjonatów. P ro jek tu je bez­
płatnie — własne rysunki. Solidna 
fachowao bsługa. W ytwórnia mebli. 
E lektoralna 23. 107

« ryn EBLE nowoczesne, tapcza- 
F !  ny. Spłaty długoterm ino­
we. Sprzedaje najtaniej. Graniczna 3 

naprzeciw Królewskiej. 41

O tomany, tapczany  higie^ 
niczne tapicerskie kozetki 

Robota solidna. W arunki najdogod­
niejsze. M łynarska 16, front. 1027

R UTYNOWANY nauczyciel udziela 
lekcyj języka angielskiego na 

bardzo dogodnych warunkach. Tele­
fonować 204-80. Cały dzień.

T A t iC Ó W  ZA 2.50
w ciągu 8-miu lekcji wyucza szkoła 
M ariańska 8. Uwaga! Między in. 
najnowszy TANIEC „SVING".

P §  I A B Y
ZAOFIAROWANE
Energiczni akwizytorzy poszukiwa­

ni. Pensja — prowizja. Radiostyl 
— Żelazna 72. 983

K URSY Samochodowe Pierwsze w 
K raju Lenartowicza — powięk­

szając działalność zostały przenie­
sione Nowy św ia t 23 25. N a miejscu 
w arsztaty  szkolne. Zapisy i informa 
cje: Nowy Świat 23 25. Opłaty r a ­
talne. 114

WOŹNEGO, dozorcy posady poszu­
kuję, długoletnie świadectwa pra 

cy i referencje, mogę złożyć kaucję. 
O ferty  składać do adm inistracji „Ro 
botnika" pod W.

R A D I O

M \ M TB LE używane, gw arantow a- 
!!/ ! 1C ne, najtaniej. Sosnowa 8,
sklep, 816

f j f j y  zaliczki otomany, tapczany, 
D E fc  kołdry. W arunki najdogod­
niejsze. D ługa 53—10. 65 J

F OTEL - Łóżko, kanapa-Jóżko, sy­
stem  „USA". Nowoczesne tapcza 

ny. Miodowa 27. Tel. 11.73-19. ' 836

f i .f i.f i.f i.f i . „RADM -TE-
|  EA ** w łaściciel F r a n c i -
Ł E W S a o l™  szekGajewski Sienna 
77, telefon 5-S8-83 napraw ia ame­
rykańskim  systemem radioaparaty 
— patefony — światło. Sensacja! Na 
poprawione radioaparaty  dajemy 
roczną gwarancję!!

Zamieniamy sta re  aparaty  na no­
woczesne superheterodyny!

telefon 5.38-13 82

j 'A lF IC A  żelazne, mosiężne, ni- 
■ŁucK-kI H  klowane, tapczany, wóz. 
k; dziecięce, meble lekarskie, m ate­
race różrych systemów, odlewy że. 
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne. sprzedaje de. 
talicznie po cenach I  SLJtfwSfiłlffS 
hurtowych fabryka ■■ łfiSSifilSsSU 

W arszawa — Praga, Brukowa 4 
tel. 10-14-66. 819

D A  I I I  A  bez zaUczki ^  io .—
K H U I U  miesięcznie. Światowej 
sławy modele 1939 roku. Najdogo­
dniejsze w arunki spłat. N atychm ia­
stow a dostaw a samochodem na zgło 
szenie w promieniu trzydziestu kilo­
metrów. Alfa-Radio, Czapelska 30, 
tel. 10.08.94.

RADIO BEZ GROSZA
produk cjl Philipsa 1939, względnie oka 
zje najwyższej klasy. Philipsa,. Tele- 
funken, E lektrita, Kosmosa, napraw ­
dę jak  zadarmo. Przy zakupie poży­
teczne upominki. Zapam iętaj — źró­
dło okazyj radiowych ,ZORA“, 
SIENNA 23, tel. 650-69. 1*

Q A R B A  uszkodzone. Dzwoń 
K H U I U  220-49 bezpłatnie zba­
da wysłany specjalista. Dostrajanie. 
Zamiana. Nowe modele. „RADIX". 
Jerozolimska 95. 10

R adioodbiorniki, wszystkich firm. 
Modele 1939, ra ty  2-złotowe. Re­

welacyjny 3 lampowy odbiornik 
złotych 60. Zamiany, dem onstracja 
bezpłatna. Wyłączna sprzedaż „Me­
gafon" Sienna 9, Tel. 539-60. P rzy j­
mujemy Pożyczki. 910

R ADIO — napraw y — przeróbki. 
Zamiany na modele 1939. RA­

DIO-POPULAR. Jasna 18, tel. 335.93

MMQ S TECHNIKA
RADIO 2 ZŁ i 10. J u t

dostarczam y ul­
tranowoczesne, rewelacyjne odbiorni 
ki. 3-Iampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterminowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym, Komu­
nalnym. Wyłączna sprzedaż „Radlo- 
Popular" Jasna 18/20, tel. 335-93. 
Natychm iastowa dostawa na wezwą 
nie telefoniczne. 860

R R | I | A  aparaty , Złotych 145—10 
H H U IU m iesięczn ie . Najnowsze mo 
dele 1939 „ANTENA" M arszałkow­
ska 137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

R a d i o a p a r a t y  - głośniki - grzej 
niki. Naprawia. Zamienia. Tanio 

„Radioton" — Leszno 54 sklep, 
podwórze. Okazyjne radioaparaty 
30 złotych. 806

R adio Philipsa oryginalne Kapsch, 
Union, Echo. Zamieniamy stare

aparaty  na nowe, również lampy ra ­
diowe Philipsa. N apraw a radioapa- 
raów. Rekord, św iętokrzyska 25. 23

Ą a  K w ystarczy zadzwonić 
by otrzym ać na naj­

dogodniejszych warunkach ’•adiood- 
biorniki światowych m arek natych­
m iastowa solidna fachowa obsługa. 
Prosimy zwiedzić nasz salon W ar­
szawska Centrala Radiowa „RA. 
DIOWIS" PL. BANKOWY 1. 993

R O W E R Y

JEŻELI KTO CIERPI
na k a ta r  żołądka, kiszek, wątrobę, 
żółciowe kamienie, serce, nerwy, bez 
senność, bóle głowy, krzyża, kobie­
ce, różne inne dolegliwości — niech 
się zwróci do Rudzińskiego, a  bóle— 
cierpienia natychm iast bez lekarstw  
ustąpią. Rudziński, Nowy Świat 60, 
m ieszkania 2. Godziny: 10—2, 4—7.

U B I O R Y

9J A K  WYGRAĆ
Czy kupić los w  p i ą t e k ?  Czy m o ż o  
13-tego. A m oże z nieparzystą cyfrą?  
Nie, proszę Państwa, to n ie istotne. 

W ystarczy kupić los w  kolekturze

J. DZIERŻANOWSKIEGO
N ow y Św iat 64 •  Freta 5 

bo tam zaw sze pad a w iele  w ygranych!

,Drzewka e  w etow e .ozdobne krzew u i róże

n \  O A TY. Gotówką. 
13)  II palta, męskie, dam?

Garnitury, 
:!c Gotowe

zamówienia, poleca znana pracow.

-  KWIAT. ELEKTORAL­
NA 3D— 27 parter.
BIELSKIE kupony na garnitury, 

p a lta  okazyjnie poleca: W asser- 
szpring, Nalewki 12 — 29 druga b ra­
ma. 171

I S C l f t f t l l f l  Palta  męskie, dam - 
J E S IU lH n a p  skie garnitury  goto­
we—zamówienia na dogodne spłaty

S ^ D . Hertz, ŻELAZNA 80/3

J E S I O N K I ,  PALTA
damskie, męskie, garn itu ry  oraz 
uczniowskie. W ielki wybór. Gotowe 
— zamówienia. Ceny ściśle gotów­
kowe. Spłaty 
długoterminowe, 
róg M arszałkowskiej, brama, drugie 
piętro. 151

CHMIELNA 41

N aitsńsze źródjo ubrań.

Od 3 5  zł. Z licytacji garnitury, Je­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 2112. 834

1
fil i

« f

dostarczają s z y b k o  i t a n i o  
największe w PoIS (8  szkółki

Lematzyna-SzczekarkAw
Biuro sprzedaży: Lulłlfll, Probostwo 21, tel. 21-41 

W  W a rs z a w ie  Informacje: tel. 2.19-89, godz. 9—15
C e n n i k i  n a  Ż ą d a n i a .

P A L T A  S 5 T » T “ “  GARNITURY
M undurkiu czniowskie zł. 35. F u tra  dam skie okazyjnie zakupione.

Płaszcze inpregnowane zł. 18. 15 dni wyprzedaży.
SPÓŁKA KRAWCÓW —  WARSZAWA — SIENNA 18/16.

NOWO SC W POLSKIEJ LITERATURZE PEDAGOGICZNEJ.
■ ł i /  A MIC istota, przy ozy i leczenia St. Najmanowicza. Praktyczny pod- 
J Ą n W N s Ł  ręcznik dia cierpiących, ich rodziców, nauczycieli i lekarzy 
szkolnych. Cena 2 zł. do nabycia we wszystkich księgarniach, lub w Po­

radni Leczenia Wad Wymowy, W arszawa. Paw ia 19 m. 6, tel. .11-57-15.

NA 0A T Y IZAGQT0WKE 
„lUNKOrWSPULNAlO
poleca: jesionki, palta  damskie, mę­
skie, garnitury, ubiory szkolne oraz 
obuwie. Gotowe —• zamówienia. 177

C l l t f i y i E  Pa lta - fu tra  szyję. 
9US&IY1E Wszelkie przeróbki 
punktualnie, solidnie, tanio. Kroch­
malna 36 m. 53, front, tel. 6.05--76.

15

Szlafroki damskie, męskie, bonżur- 
ki, pijamy, bluzki, fartuchy  biu­

rowe. W ytwórnia 
wprost bramy.

Nalewki 36—25, 
1025

męskie, M u n d u r Bfcal- 
daihskie r i  ki- a* ta  

tra. Dogodne w a m k i ,  
n a j t a n i e j  poleca

15
922

OBIORY
przepi P u  
sowe- a

SZMSMesiłł® 27
Pracownia na miejscu.

a y |g R |  jg Uwaga! N ajtańsze żró- 
FSEiD LIŚ dło gwarantowane, wła 
snej wytwórni. Graniczna 12, pod­
wórze. 832

E N IE BI G  nowoczesne, sypialnie, 
f S C D L C  stołowe, dobrej roboty, 
w arunki dogodne, TWARDA 27. 842

M eble kuchenne nowoczesne lakię. 
rowane. Robota solidna. Twarda 

3. Kronfeld (dawny „Meblowanko") 
Senatorska 6. 833

TAPCZANY „LECHÓW"
W-wa, Łucka Nr. 14. telełcn Nr. 6-81-52
Wychodząc z założenia, że dziecko 
wym aga innych wygód, niż człowiek 
dorosły, a  chory i cierpiący innych, 
niż zdrowy, firm a „LECHÓW" spe­
cjalny nacisk położyła na zbudowa­
nie takich  konstrukcji sprężynowych 
w tapczanach i m ateracach, aby nie 
tylko zapewmiały maksymum wygo­
dy, ale również uwzględniały -ozmai- 
te  życzenia i potrzeby klientów. Fo- 
za tym, przez zastosowanie sprężyn 
z drutu  stalowego, zam iast używa­
nych sprężyn z drutu  żelaznego, uzy­
skano tapczany o niezwykle mocnej 
i trw ałej kontsrukcji i raz na zawsze 
usunięto niedogodność, ja k ą  stanowią 
obluzowane i brzęczące sprężyny, za 
mieniające podniszczony tapczan, czy 
łóżko, w prawdziwe łoże to rtu r. To. 
w ar pierwszorzędnej Jakości skalku­
lowano po niskiej, dostosowanej do 
możliwości płatniczych szerokiego 
ogółu, cenie. 11

mm  zt. tD.-r-SKa
składzie ultranowoczesne, rewelacyj­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki racjonalizacji produkcji- -niebywa 
ła obniżka kalkulacji. Trzyiampowe, 
doskonałe modele 1939 o estetycz­
nym wyglądzie od złotych 130. 
Pięciolampową, siedmioobwodową, 
pełnowartościową superheterodyna w 
cenie dotychczas niespotykanej. 
Najnowocześniejsze lampy: octoda, 
doudiodiatrioda. dziewięcio watowa 
pentoda. Minimalne zużycie urądu 
Antifading. F iltr dźwiękowy. Dłu­
goterminowa gw arancja. Solidna, fa­
chowa obsiuga zapewnia naszym 
klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom, pracownikom pań­
stwowym, komunalnym. Kupujcie 
tylko bezpośrednio w odpowiedniej 
firmie. W yłączna sprzedaż radiood­
biorników KORONA — Mieczysław 
KAWA, Hoża 42. Salon dem onstra­
cyjny. Natychm iastowa dostawa na 
żądanie telefoniczne 806-16. 84S

Sensacja! 59 zł. rower. Części rowe­
rowe, — la ta rk i elektryczne, dy- 

nam ika, poleca najtaniej „GROSS". 
Leszno 4. 39

75 złotych, części ro­
werowe. Patefony naj 

taniej kupisz w firm ie Czarnobrodz- 
ki Chłodna 15. Mechanikom rabat.

M E R Y

M I R Y
minium. Dogodne spłaty 
Elektoralna 10. telefon 689-30

części — Platery — 
W yżymaczki—Alu- 

„JOTEK".

POGOTOWIE radiowe. Sprzedaż, na 
praw a a par. wszystkich marek. 

A nteny zbiorowe. Byli pracownicy 
czołowych firm  radiowych. „Badio- 
Motor", Koszykęwa 28. 7-16-84. 37

RADIO 00  8 ZŁ S T K
zaliczki. Najnowsze modele, zam iast 
szumnej reklamy, — solidna szybka 
obsługa klijenta. Dostawa natych­
miastowa. Dzwcnit 12-24-3C. 47

n a n in  aparaty  w szystkich ty-
K H U a t f  pów — m arek napra­
wia szybko, fachowo, tanio Inżynier 
specjalista. Telef.: 6.19.99, 11.61-44. 
T am ka 17. 725

TAPCZANY kozetki od 2.50
tygodniowo Tam ka 32. Suteryna.

Tapczany, Otomany, Kozetki, ma­
terace, fotel-łożko. Najtaniej najdo­
godniejsze spłaty. Tapicer. Chłodna 
nr. 41, podwórze. 883

Wk_«zioodbiorniki mode- ^  złoto, 
t u l i l i  le 1939. R aty

Routery
GEWIRC.

2  “ we
gramofony, płyty. 

LESZNO 24. REIN- 
79

ROWERY, części sprzedaż posezo. 
nowa, najtaniej. Jabłonka, Lesz­

no 18. 40

R O Ż N E

PW 28fiP5V  męski® — damskie —
w r a W I  uczniowskie. W arun­
ki najdogodniejsze. „CEWIT", Chłód 
na 28 — 2. 1

męskie, damskie.
U s I lU l& f  j

F u tra
gotowe — zamówienia z 

materiałów bielskich „Joter" ul. 
Chmielna 32 23. 2

U wybór. Raty. Kana. żelazna 45.
43

WYTWÓRNIA ubiorów męskich i 
damskich z własnych i powierzo­

nych m ateriałów. W arunki najdogod 
niejsze, ceny gotówkowe. 
„KONKURENCJA", M arszałkowska 
91 m. 1, podwórze, parter. 251

WRA9J0OQ1K9WYI1U9 ratalnych zaopatruje
1 7  r \  X  I )  I  CJ TEL. 279-10 I 509-18
F  V -/ 1  U  K  1 J  MARSZAŁKOWSKA 125 

salon dem onstracyjny, Indywidualna, fachowa 1 solidna obsługa.

► O z f o #  L E K A
P R Z Y C H O D N I A  pneciwastmalyczna
I  i » «  ■ «  i ł  »  U  S U W  p r z y  T o  w .  .N A R P E ’  1706 
W arszaw a, E lek to ra ln a  13, 9 — 3 popoł. Telefon 300-84

Dr. Z. Fajncyn iSK 36
w niedziele do 2-ei

W e m e r j O T e ,  B i e l a w a ,  s K S ty
I W LECZNICY LESZNO 27

LECSEMlCa wyłącznie dla

RE U N A T Y K 0 V
i ARTRETYKÓW -M

czynna nd 10—1 i 4—7. Wierzbowa > ■

D r .
H e * .

WENERYCZNE
S R D S S L I K

I  PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
od 9 r. do 9 w. w niedziele do 5 p. p.

Ko&ietv przytonie lekarka

Dr. Zofia Grosglifiowa

Z LICYTACJI od 35 złotych — gar 
ni tury, palta — męskie, dam­

skie. Od 100 złotych futra . Nowy- 
św iat 59 51. 811

BEZPŁATNIE w y s y ł a m y  3 
egzemplarze 

okazowe. „Wiadomości Kobiece",
W arszawa, Szpitalna 1. 149

„ D  tycznie podczas jazdy przekłute 
gwoździami samochodowe, motocy­
klowe, rowerowe dętki. „Nowości 
Techniki i Chemii". Grzybowska 90a, 
telefon 635.18. 865

GABINET Kosmetyczny Zofii Bia- 
ler, śliska 44/9, tel. 627-13. Pielę­

gnacja tw arzy najnowszymi apara­
tami. Bezpowrotne usuwanie owło­
sienia, kurzajek, piegów. 175

li * f l i n C T V i  poleca radicod- nAŁIlUJl IŁ biorniki n,i rok 
1939 najnowsze modele od zł. 145. 
10 złotych miesięcznie. ŻELAZNA 72 
front, telefon 329-25.  982
n a n io A P A R A T Y  okazyjne od 35 
M n U  złotych „RADIOPREN" Że­
lazna B ram a 2. 105

» « * * « < *  zł. 10 miesięcznie: Phi­
ls! fSStflssJ iips — Korona. Dogo­
dne warunki. Chmielna 32/23. 3

rf'uzin prezerwatyw  gwa 
S lU z  I f  I i  rantowanych 1 zł. Wy­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. P erfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43.________________________ 711

biurowe i t. p. na­
praw ia P. Rudni­

cki. Jasna 18 20, telefon 288-6S. 953

R upturowe, brzuszne pasy, protezy, 
apara ty  lecznicze poleca ortope­

da Alfred Koziczyński, Bielańska 16
62a

A  f i  TYGODNIOWO. Ubiory mę- 
& 4 i >  skie, damskie. SZCZY- 
PIOR, ZIELNA 27—14. 48

W Ó Z K I  DZIECIECE
Reperacje, odnawianie Graniczna 12

telefon 6 9 3 -5 S  (podwórze)

MASZYNY

Ukazał sie Nr. 12

„Nowe Zycie"
TREŚĆ: E. Szerer: Po zawarciu... 

pokoju. W. A lter: Socjalizm a  wojna. 
E. S.: Wybory. A ustriacus: Nowe
oblicze kwestii żydowskiej. ** T ra- 
de-Unionizm i dem okracja. Ojeda: 
Fałszywa retrospekcja. Max W erner: 
Zbrojenia Trzeciej Rzeszy. Józef Ll- 
tauer: o „przestępczości żydowskiej", 
St. R. Dobrowolski: Zagadnienia spo 
łeczne we współczesnej poezji pol­
skiej. z . M śeislawska: Pamięci Kon­
stantego Stanisławskiego. Ja n  Dą­
browski: żydzi za pługiem kroczący.

| Agnes Smedley (H ankou): żołnierze 
, chińscy. *# Japonia w m roku (List z 
j Tokio). ** Włosi w Abisynii. *** Na 
widnokręgu (przegląd polityczny). 
8 stron. Cena 30 groszy.

m. H .  L E  w i n
Weneryczne, Płciowe i Skórne 

od 9 r. do 9 w. w niedz. do 2 pp.
Niecała 12 K róla A lberta : Tel. 651.19

ur. B. WAKSNAN
CHOROBY W EW NĘTRZNE 

FRZEBTEG 2, tel.T l-21-24 .
PRZYJM UJE OD 5—7 P. P.

oraz
w lecznicy NALEWKI 15

od 2—3 p.p.

PŁUCiSERCASpec. 
chor.

Prześwietlenia. Rentgen. Odma 
sztuczna.

odE9S ĉ  Marszałkowska 104
W ez w a n ia  na miasto tel. 205-54.

Dr.
med. L KRAJEWSKI
W E N E R Y C Z N E , płciowe, pęcherza, 

prostaty . Elektroleczenie. 
P rz y jm u je  w swojej prywatnej 

lecznicy
C hm ielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.

A K U S Z E R K A
M. GARMIZÓWNA. 

PORODY, ZASTRZYKI I  INNE 
ZABIEGŁ

puragy bezpłatne
Przyjm uje panie: 9 — 12 i 5 — 8 

Leszno 27, te l. 12-15-70 
I sień u  piętro.

MADIA GUREINKI EL
Odznaczona przez prof. U. J . P.nmmm mmn

PORADY BEZPŁATNE 
Niezamożnym — ustępstwo 

Pomoc lekarska, zastrzyki, opatrun­
ki, pijawki, banki suche, cięte i za_ 

biegli lecznicze oraz wszelkie 
zlecenia lekarskie 

ul. Koszykowa 20 m. 2.
Godziny przyjęć 10—1 i 4—8.

„ARTE” KOSMETYCZNY SOLNA 316
^pecjaiucśł: baipowrotns usuwanie owłosienia, brodawek, piegów, 

pielęgnacja cery. Łempa kwarcowa. Tel. 540-87.

Ź a k i a i T b r t o p e d y z z i i y  >■ h w m u m
WARSZAWA, LESZNO 25. Tel- 11-96-14 Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze isystem Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety oi osiujące, 'bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 

cddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

M. LIPSKI

TECHNOTERM" żabia 9/25 fa . 
b ryka grzejników elektrycz­

nych, przyjm uje wszelkie naprawy 
grzejników. 131

B EZ ZALICZKI ubiory męskie, 
damskie, fu tra , przeróbki. Dział 

obstalunkowy. Leszno 7—w bramie.

Z A K Ł A D
WARSZAWA — NOWOLIPIU 36. tel. 11.62-.- o.

Wykonywa wszelkie roboty szewcko-crtopedyczne. Obuwie do aparatów , 
krótkich nóg, cierpiących na płaską stopę (P la tfuss), nogi guzowate, 
odciski, nogi nieferemne i Inne zboczenia, podług ostatnich wymagań 

ortopedii chirurgicznej. Ceny przystępne.

FABRYKA STOLA

BAZYLI KBJOWICZ
Warszawa, 

Gronowska 193
Telefon 10 -38-28

PS LEC A MYDŁA GWA7ANT3WANEJ JAXOSCi: 
„GOLF", „REKORD", „KŁOS", „AMOR" 

„RADA:*, SZARE i PŁYNNE 
f c ą d a g e l e  w s z ę d z i e

P e r l t t i i w l c z
S S cT tn a  3 S  to gwaranta taniego i dobrego 

kupna. Ubiory nteskie damskie. UBIORY
Goto we I ne zamówienia. Warunki najdogodniejsze.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładów o Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


